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Wypróbowany U. P. 


(ul pomorski) 
oraz wszelkie kõszki i ule wykonane z drze” 
wa i tłoczone ze słomy. Miodarki już 
od 50,— zł. Krata odgrodowa: z blachy 
cynkowej, drutu i z drzewa; oraz wszel- 


I kie przybory dla hodowli pszczół, dostarcza 
w najlepszem wykonaniu i bardzo korzystnie 
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Sad i Pasieka 
poczta Miechów, Kieleckie. 


Matki pszczele rasy krajowej 


selekcyjne, pochodzące z roiów ulepszonych. wysyłam od "1 czerwca do 
października bo 7 zł. sztuka wraz z opakowaniem i przesyłką. Jan Kowal. 
ski p. Zawichost, wieś Winiarki., Za zaliczeniem matek nie wysyłam. Wy- 
sylka mastępuje w kolejności otrzymanych zamówień i po nadesłaniw całej 
należności. 


KRATKI odgrodowe dla pszczół 


oraz SITA blaszane dla rolnictwa, gospodarstw rybnych 
i wszelkich innych celów. 
Hurt Detal 
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Grochów, ul. Wiatraczna 15. Tel.: 10-01-92 i 10-13-10. 
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Szósty Wszechsłowiański Zjazd Pszczelniczy 
w Belgradzie 


Otrzymaliśmy zawiadomienie, iż Vl Wszechsłowiański ziazd pszczel- 
niczy łącznie z wystawą pszczelniczą odbędzie się w Belgradzie w dn. 
26, 27, 28, 29, 30 i 31 sierpnia b. r. 

Szczegółowy program Zjazdu i Wystawy ma być nam wkrótce 
przysłany. 

Organizatorzy zapewniają, że wystarają -siç © bezpłatne wizy 
i ulgi w objeździe uczestnków kolejami i przewozie okazów na wy- 
stawę. Jesteśmy bardzo serdecznie zapraszani przez Prezydium „Zja- 
zdu do ich pięknego kraju. 

Podpisani pod zaproszeniem za Wszechstowiański Zwią- 
zek Pszczelniczy i Związek Juśesłowiańskich Pszczelniczych Towa- 
rzystw. 

Sekretarz (podpis nieczytelny) Prezes: oaza” K. Giorgiewicz. 

Pomimo sporych kosztów, iakie trzeba będzie ponieść na wyjazd 
do Jugosławii powinni ci z naszych pszczelarzy, którym warunki ma- 
terialne pozwolą na to, wziąć udział tak w Zieździe iak i Wystawie w 


Belgradzie. 
REDAKJA P. P. i O. 


DZIEŃ MIODU 


Możnaby oddzielić od naszego miodu w całym kraju przedewszy- 


„Dnia Miodu“ obawiających 
się, gdyż nie potrzeba im oczy- 
wiście takiej propagandy, by uloko- 
wać małą stosunkowo produk- 
cję, iktóra, zbliżając się smakiem i 
kolorem do cukru, ma utorowane 
już pierwszeństwo u ludzi powierz- 
caowmych.. Możnaby z „dzielnic 
nieoddzielonych“ propagować dniem 


stkiem miody ciemne, o uznanych 
naukowo wyższych walorach zdro- 
wotnych i leczniczych... 

Ale poco nasladować małych?! 
Większymi pokażemy silę, jeśli, o- 
minąwszy te iednostki, zwrócimy 
się do grona pszczelarzy całego 
kraju. 

By pokazać, że nie chodzi: tu o „wiell- 
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ką propagandę miodu z dobrowol- 
nych składek”, lub „przez zbieranie 
grosza metodami zbyt egoistyczne- 
mi i przejrzystemi*, odchylimy już 
dziś jedną z naszych głównych kart: 
całą gigantyczna propaganda bedzie 
wyraźnie podkreślała miód w na- 
szych oryginalnych naczyniach z o- 
ryginalną nalepiką, prawnie zastrze- 
żomych. Naczynia i malepiki (z adre- 
sem) beda oddawane pod ostremi 
warunkami co do miodu tylka 
pszczelarzom! Ogromna ilość na- 
czyń i nalepek pozwoli nietyllko od- 
dawać je po cenie bardzo korzyst- 
nej, ale pozatem stanowić będzie 
tak poważną nadwyżlkę, że bez o- 
bawy starczy na przedsięwziętą ol- 
brzymią propagande ! 

A więc — „Dzień Miodu“ dałby 
się przeprowadzić ma tej podstawie 
nawet jako impreza czysto kupiec- 
ka. Jednak nie jest jego celem na- 
pełnić kasy związkowe, lecz pod- 
wyższyć konsumcję miodu! 

Tym, którzy zarzucą mi egoizm z 
powodu zapt zęgnięcia innych koni- 
ków równocześnie dla „Dnia Mio- 
du“ i dia siebie, powiem: 

1) Propagowaniem miodów ciem- 
nych, podczas ady produkuje tylko 
jasny, byłbylm gotów ten egoizm na- 
prarwić ! 

2) Co do wpłacania od każdej 
sprzedanej matki ma „Fundusz Dnia 
Miodu“, to podwyższam tę dobro- 
wolna daninę z 50 groszy na jeden 
złoty i zapraszam dla wykluczenia 
„konkurencji wszysńtkica hodow- 
ców matek ;delklarować to samo! 
Lub też wiecej! 

3) To co wpłynie za szkice : o- 
pisy do budowy mojej wiróweczki, 
wszystko — po potrąceniu kosz- 
tów — póidzie dla „Dnia Miodu“! 

4) Zapraszam tych małodusznych 
do pokazania publicznie, że oni o 
góry przewyższają mnie w czynach 
bezinteresownych ! 


5) Radzę im jednak nie rzucać ika- 
mieniami, dopóki jeszcze znajdują 
się w cieplarni! 
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Teraz do czymów... , 

Bardzo pożądamem będzie, by 
wszyscy przyłgotowali ładne, białę, 
całkiem  zasklepione plastry i pla- 
sterki z miodem. Jeszcze ponętniej- | 
sze będą klosze i inne maczynią. 
szklane i kryształowie, napełnione 
przez pszczoły plasterkami. Wszy- 
stko co w tej sprawie mogę powie- 
dzieć, umieszczam w innem miej- 
scu pod tytułem „Pstra Wiązanka. 

Miniaturowe miki z dykty z pla- 
sterkiem miodu za szybą, lub napet- 
nione takiemi plasterkami i 'oszklo- 
"e ze wszech stron, są bardzo sym- 
patyczną atrakcją okna  wysłtawo-- 
wego. 

Należy pamiętać, udzie jakie ok- 
no wystawowe w „Dzień Miodu“ 
ma stanąć pod naszym znakiem. 

Znakomicie nadają się ma ten cel 
fotografie pasiek i pszezelarza w. 
najbliższym kontakcie z pszczołami, 
przy wzorowem miodobraniu, przy. 
zbieraniu roju etc. Jeszcze lepiej, 
gdy możemy takie fotografie po- 
więkiszyć. i 

Będziemy rozdawali wiełkie ilo- 
ści próbek miodu za pośrednictwem 
szkół etc. Niech każdy na ten cel 
już od dziś zbiera ładne, białe, rów- 
ne buteleczki (od soków i 1/10 mo- 
nopołowe) o pojemności 50 do 100 
gramów. Niech każdy liczy na 1 kg 
miodu jedną taką buteleczkę. Na 
tem tracić nikt nie będzie, gdyż każ- 
da taka: buteleczka nosi adres ofia- 
roldawcy, a przecież tą propagandą 
nietylko ulłokutemy nasz miód tego- 
roczny, ale i przyszły, a podtrzy- 
mamy wyższą cenę. 

Widziałem raz w Niemczech śli- 
czny rój, konserwowany w oknie 
wystawowem, który możnaby mo- 
że sporządzić z uzbieranych pszczó- 


po 


tek martwych, malepiając je na od- 
powiednią formę w jednej tytlko gẹ- 
stej lub dwu warstwach. Jeżeli ktoś 
może podać bliższe szczegóły spre- 
parowania takiego roju, to zasłuży 
się dla „Dnia Miodu“; jeśli zaś nie 
ukażą się w następnym zeszycie, 
to postaram się o nie dła n-ru 7-go. 

(Pszczół żywych mie możemy 
wystawić, gdyż „Dzień miodu“ od- 
będzie się zimą, a pozatem ja sam 
miałem po. kilkiukrotnem wystawie- 
niu ostatnio nieprzyjemność przez 
opiekunów zwierząt, czego im wca- 
le za złe nie biorę, gdyż otworzyli 
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mi oni oczy na fakt, że i pszczoły 
rzeczyłwiście ciempią: niemało i beż 
konieczności, a pozatem są nam 
przecież biiższe miż opiekunom). 
Zapowiedziałem ostatnie” (dalsze 

kroki... Nietyllko, że one tensa dziś 
jeszcze aktualne, ale nie chciałbym 
znowu dać powodu do zarzucania 
mi egoizmu, jeśli z moich bocznych 
dochodów  ofiaruję coś dła „Dnia 
miodu“. Pozatem: jestem przekona- 
ny, że mie pozostanę sam z słowami 
i czynami! : 

„ J. Wieczorek, 

Zórawia, p. Kcynia. 


Pożytek wrzosowy a szkody pająka 


Jak nie na każdą okolicę nadaje 
się ten sam u}, tak mnie każdą okolicę 
nadaje się jedna i ta sama rada ca 
do chowu pszczół, tak nie w każdej 
okolicy te same pasożyty i szkodniki 
pszczół wyrządzają jednakowe szko- 
dy. Posiadam około (200 ulową pa- 
sieke, która znajduje się obok lasu 
sosnowego, który jest podszyty czer- 
nicami, borówkami w nizinach, kru- 
szyną i wrzosem (na polach również 
siane są hreczki), wrzos ten znajdu- 
je się wśród małych zarośli kilkulet- 
mich sadzonek, które idają podstawę 
do rozwieszania sieci przez pająki, 
które podczas kwitnienia wrzosu, 
zjawiają się [po kilka ma każdym 
krzaku. 

Wpływa to bardzo zgubnie dla 
pszczół, iternbaridziej, jeżeli jest su- 
cho, ` gdy: wrzos źle miodzi, ginie w 
sieciach pajęczych moc pszczół, tak, 
że ida się zauważyć braki tychże w 
ulu. i 

Przypominam sobie w roku 1928, 
była sucha jesień, miałem wtenczas 
małą pasiekę. Niezmiernie mi osła- 
bla, pomimo tego, że jprzed kwiitnię- 
ciem 'wrzosu pnie były silne, tak po- 
trafią wyłapać pająki w suchym cza- 
sie. Natomiast 'w latach, kiedy pod- 


czas kwitnięcia wrzosu jest parno i 
ciepłe noce, wtenczas wrzos dobrze 
miodzi, a pająki nie mogą polować, 
bo deszcz 'stale niszczy pajęczynę i 
tym sposobem utrudnia im połów 
pszczół. Lubią również zamieszkiwać 
pojąki gdzieś pod daszkiem ula i tu 
swe Jieci zastawiają, a same siedzą 
sobie gdzieś w: ukryciu. Pszczelarz, 
chociaż stale pajęczynę omiata, to 
tem znowu je buduje i łapiąc pszczo- 
ły na nowo. Chcąc raz z nim skoń- 
czyć, należy w taką sieć puścić 
muszikę żywa, która sieci poruszy, 
pająk natychmiast wyskakuje ze 
swej kryjówki, widząc zdobycz. 
Jednak majwięcej robi szkody ów 
szkodnik w wyżej wymienionym ite- 
renie z małemi zaroślami wśród któ- 
rych znajduje się pożytek. A prze- 
chodząc |przez takie zarośla, to każ- 
da pajęczymka ' ma po parę pszczół 
omotanych, ito całe szczęście, że nie 
dzieje się to na wiosnę, tylko jesie- 
nią, ipo głównym pożytku, a więc 
chociaż siła ma zimę spadnie, to 
mniej zużyje pień miodu, a mając ją 
dostateczną ilość ma wiosnę, szybko 
naprawia przy dobrej matce jesienne 
straty. W dobrych łatach robią 
pszczoły zapasy z miodu wtzosowe- 
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go. Bywały lakie czasy, że osadza- 
łem roje na początki, gdy hreczkę 
koszą, na przypominam sobie, było 
to w roku 1924 15 sierpuia osadziłem 
parę rojów na początki suchej wo- 
szczyny calowej szerokości roje 'te 
wtenczas potrafiły odbudować 5—6 
ramek gniazda ' mie dociągając do 
dołu parę ctm. i zniosły zapasy 6—8 
kg. miodu wrzosowego, na którym 
doskonale mi przezimowały, bez Śla- 
du zaperzenia; 'w następnym roku 
przyszły do średniej siły: ma. główny 
pożytek. Podczas kilkunastoletniego 
pszczelarstwa, mie ispostrzegłem, by 
miód wrzosowy był gorszy dla zi- 
mowli od innych gatunków. 
Niektórzy pszczelarze mówią, (że 
miód 'wrzosowy jest dla pszczół 


szkodliwy, szczególnie w mokry i 
silnie słotny czas zebrany, będę mógł 
coś o tem powiedzieć po bieżącej zi- 
mie, bo jesień ubiegłego roku była 
bardzo dżdżystaą, a pszczoły | dość 
go sporo zebrały, mając blisko wrzos 
i zaciszny lot od wiatrów, który sil- 
nie dokuczał w tym czasie. Chociaż 
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roślina ta często bardzo zawodzi, bo | 


na czas jej kwitnienia bardzo często 
źle sprzyjają warunki atmosierycz- 
ne, jednak łudzi nas i tym ostatnim 
pożytkiem. Ostatnia nadzieja, która 
czasami w łagodnym czasie da do- 
chód, a w tkatastrofalnym roku ra- 
tuje (pszczoły, a jeszcze więcej kie- 
szeń, czyli budżet jpszczelarza. 


M. Wojtkiewicz. 


Ostrożnie z liczbami 


W pewnym druku reklamowym 
przeczytałem ciekawe obliczenie, 
które w skróceniu powtórzę: W pla- 
strze z komórkami naturalnemi jest 
na 1 dm. kw. obustronnie 830—850 
komórek pszczelica. Naiczęściej sto 
suje się węzę o 770 ikomórkach na 
drm. kw., a nieraz pszczoły wycią- 
gają ją do 650 komórek na dm. kw., 
Przez to tracimy 100—150 komórek 
na dm. kw., co daje 1000—1500 ko- 
mórek na ramikę iw: ulu o 10 ram- 
kach po 10 dm. kw., czyli 100 dm. 
kw. tracimy 10.000—15.000 ikomó- 
rek. Daje to w ostatniem przed mio- 
dobraniem pokoleniu pszczół o 
10.000—15.000 robotnic mniej i tem- 
samem o 4—5 kg. mniejszy zbiór. 

Jak uniknąć tych strat? Bardzo 
prosto! Stosujcie węzę o natural- 
nych wymiarach komórek. Jako do- 
wód, przytoczono list, w którym 
czytamy: pszczoły z większych ko- 
mórek są większe, ale za ciężkie i 
niepracowite i dlatego proszę o wę- 
zę z komórkami naturalnych wy- 
miarów. Na pierwszej stronicy: Je- 


dyna w Polsce wytwórnia węzy o 
naturalnych wymiarach 
Tyle pisze druk, reklamowy. 


Co o tem sądzić? Przeldewszyst- | 
kiem 770 komórek jest tylko o 60— | 


80 mniej od 830—850. Uwzględnia- 
nie ilości 650 po odbudowaniu nie 
jest właściwe, bo pszczoły: 
wyciągnąć także węzę naturalnych 
wymiarów. Zimniejszy to wyliczoną 
stratę miodu do 2—2,5 kg. 

A teraz przytoczę gidzieindziej po- 
dany rachunek. Ul o powierzchni 


plastrów 100 dm. kw. jest za mały 


i postępowy pszczelarz takiego nie 
używa. Nowoczesny ul ma w gnieź- 
dzie 140 dm. kw. plastra, czyli 
108.000 komórek poszerzonych al- 
bo 116.000—119.000 Ikomóreik natu- 
ralnych. Matka może zaczerwić 
88.000 komórek, wiec ilość komórek 
poszczególnych wystarczy zupełnie 
dla bardzo płodmej matki. Z o 10% 
większych komórek są o 10% więk- 
sze pszczoły, które pomieszczą w 
swoim żołądku o 10% więcej nek- 
taru. Że większe pszczoły są „mniej 


komórek. 


mogą 
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ruchliwe“, to zupełnie naturalne, bo 
z wiadrem nie chodzi się tak szyb- 
ko jak z garnuszikiem, a jednak wię- 
cej się nosi. 85.000 pszczół wielko- 
ści naturalnej waży około 8 kg., i 
może przynieść 32—40 ikg miodu. 
Ta sama ilość pszczół 10% więk- 
szycia może przynieść 10% więcej 
miodu, czyli. przez używanie węzy 
o komórkach poszerzonych otrzy- 
mamy z jednego ula o 3—4 kg więk- 
szy zbiór miodu. Dalsza zaleta wę- 
zy poszerzonej: W gnieździe ko- 
mórki się zmnieljszają. Pszczoły z 
komórek poszerzonych zmniejszają 
się do wielkości maturalnej, zaś z 
komórek naturalnych są zczasem 


mniejsze miż naturalne czyli zdege- 


nerowane. 
Czytelnik zapewne mocno się 
zdziwi. Boć najprzód „wyliczono“, 
że naturalne komórki dają 4—5 kg. 
większy zbiór, a potem również 
„wyliczono, że. przeciwnie, [posze- 
rzone komórki powodują zwiększe- 
nie zbioru miodu o 3—4 kg. i jeszcze 
zapobiegają degeneracji pszczół. 
Czytelnik zapewne pomyśli: papier 
jest cierpliwy, a Szanowna Redak- 
cja też; ale gdzie leży prawida? 
Nie mam interesu w propagowa- 
niu ani takiej, ani owakiej węzy. i 
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dlatego: powiem, 
prawde. 

liošć miodu nie zależy od wiel- 
kości pszczół, ale od pożytku, a jak 
pożytek jest, to mmiejsza; pszczół- 
ka wyleci w pewnym czasie za- 
miast 10 razy — 11 razy w pole. 
Pszczoły większe nie są leniwe, ale 
muszą idla napełnienia żołądka wię- 
cej kwiatów odwiedzić, a więc dłu- 
żej w polu przebywać i nie mogą 
w tym samym czasie wyłlatywać 11 
razy w pole, a tylko 10. To powo- 
duje mniejszy ruch w oczku. Mat- 
ka nie czerwi 'tak długo, aż zapeł- 
ni cały ul od deski do deski, ale 
stosownie do pogody, pożytku i za- 
pasów w ulu. | 

Kto chce zatem mieć dużo miodu. 
musi dbać przedewszystkiem o po- 
żytek, a potem o obszerny ul. Co 
do więzy, to jest wszystko jedno, 
czy jest komórka naturalna czy po- 
szerzona, gdy się zmienia często 
plastry 'w gnieździe, a gdy o wy- 
mianę jest trudno, to łepiej użyć ko- 
mórek poszerzonych. Panowie wy- 
twórcy powinni się obchodzić o- 
strożnie z liczbami i nie powinni 
nadużywać metod rzekomo nauko- 
wych dla osiągnięcia zysku. 

A. Zarychta. 


znaną zresztą, 


Słoneczna topiarka wosku 


Dużo widziałem rozmaitych przy” 
rządów do wytapiania wosku, roz- 
maicie pszczelarze chwalili swoje 
topiariki, ale ja powiem, że najprak- 
tyczniejsza. jest topiarika słoneczna 
1 postaram się swoje twierdzenie u- 
motywować, 

Zgóry zgadzam się z tymi, któ- 
rzy mi powiedzą, że ja na swojej 
topiarce mie rwytopię tak dokładnie 
wszystkiego wosku, a spora , jego 
część pozostanie w „koszulkach“, w 
„persze“ i innych odpadkach, ale za 


to łatwość pracy pokrywa mi tamte 
straty. W załączeniu przedstawiam 
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rysunek takiej topiarki, który jest 
może niebardzo udolny, ale sama 


robota jest bardzo prosta, więc ła- 
twa do zrozumienia. Kilka takich 
topiarek robiłem, używając na to 
dyktową skrzynkę po herbacie 
(można taką dostać u hurtowników 
koloujałnyca)). Wielkość takiej 
skrzynki jest w dnie 48 na 48 ctm., 
wysokość 34 i 20 ctm, bo wierzch 
ma spadzisty. Skrzynka u wierzchu 
i na dnie ma ramki wzmacniające. 
W środku do przedniej i tylnej 
ścianki przybite są listewki (L). Na 
wierzchniej ramce wizmacniającej 
leży szczelnie przylegająca ramką 
okienna z możliwie grubą szybą. Te 
dwie ramki z tylnej strony |połączo- 
ne są dwoma zawiaskami (na rub- 
ki). 

To będzie zasadnicza cześć 10- 
piatki. Teraz zrobimy drugą cześć, 
będzie to ramka z listerwek, wiel- 
kości x centymetrów: 

Na jednej stronie nabijamy dru- 
cianą siatkę o dziurkach na 2 mili- 
metry. W narożnikach ramki wbi- 
jamy dość mocne gwoździe, na: któ- 
tych potem wieszamy ramkę z siat- 
ką, opierając ją na listewkach (L). 
Na bocznych ściankach możemy 
przybić drewniane kawałki drzewa, 
które będą nam służyć za „rączki“ 
do . przenoszenia skrzyni, i u góry 
pod: ramką okienną przybiiemy ru- 
chomą listewkę, która: bedzie nam 
służyć jako podpórka do oparcia 
wierzchniej ramy okiennej podczas 
manipulowania w skrzynce, 

Teraz zabieramy się do wytapia- 
nia wosku. Na dnie skrzynki. w dol- 
nej ramce wzmacniającej. ja ukła- 
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dam arkusz papieru pergaminowe- 
go, na który będzie kapał wosk: 
kto zechce, może tu zrobić sobie 
blaszaną wanienkę, do której będzie 
nalłewał wody. Ustawiamy topiarke 
na stoliku, koziołku, czy: skrzynce, 
na otwartem miejscu na siinem pro- 
mieniowaniu słońca. Na drucianej 
siatce, w  zamikniętejj możliwie 
szczelnie skrzynce kładę (tu prak- 
tyka pokaże ile) wszelkiego rodza- 
ju woszczymę. No i teraz trzeba 
tylko uważać, żeby słońce promie- 
niowiało do skrzynki i dokładać 
woszczymę, a potem wybrać wosk. 
Ponieważ topiarka stoi przy ulach. 
więc każdy najmniejszy kawałek 
woszczyny odrazu tu wrzucam, kie- 
dy już mam dosyć tak rostopio- 
nego wosku; składam go do małej 
emaljowanej miedniczki, zalewam 
odpowiednio wodą i zagotowiuję ma 
prymmsie. Tu, rozumie się, trzeba 
bardzo pilnować, žeby mie wykipia- 
ło. Kiedy się wszystek wosk do- 
brze rozpuści, zdejmuję miedniczke 
z maszymki i stawiam do ostudze- 
nia. Tu trzeba miedniczkę czemś 
przykryć, bo w przeciwnym razie, 
jeżeli będzie wosk zastygał bez 
przykrycia, to napewno  popęka. 
Piany tu żadnej mie będzie. Kiedy 
wosk zastyłgnie, przewiracamy mie- 
dnice do góry dnem, zabieramy 
krążek wosku i na lego spodzie ob- 
siadłe fusy, jak z perchy i innych, 
bardzo ładnie się oddzielają. Dalsze 
udogodnienia przychodzą z prakty- 
ką. 
Bol. Piotrowski 


Chełm Lub 


Jak się pozbyłem pszczoły trutówki 


Chciałbym się podzielić z pewnem 
doświadczeniem zdobytem -na polu 
pracy pszczelarskiej. 

W roku 1933 pragnąłem powiek- 


szyć swoją pasiekę przez robienie 
sztucznych roi W dniu 24 maja 
r. zeszłego na miejscu ula z silnym 
rojem postawiłem pusty ul, zawie- 
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szajac w nim 2 ramki z czerwiem i 
5 ramek z gotową woszczyną. Po 
czterech dniach nowa rodzina 
pszczela złożyła kilka mateczników. 
W dniu 13-ym wylęgła się matka. 

Po ośmiu dniach od wylęśnięcia 
matki zasiliłem nowy rój jedną ram- 
ka czerwiu. Po miesiącu po prze- 
rojeniu zaglądam. Ale zdziwiło mię 
mocno, że zamiast jajeczek zoba- 
czyłem nowe mateczniki.  Widocz- 
nie młoda matka podczas przegryw- 
ki z trutniem zgineła. 

Nie zrażam się niepowodzeniem, 
czekam. Po 22 dniach znowu zaglą- 
dam do ula i z ciekawością wyglą- 
dam świeżych  jajeczek, lecz na- 
próżno ich szukam, niema. Druga 
matka znów zginęła. Główny po- 
żytek |przechodzi, z roju korzyści 
niema. Zakładam trzeci raz ramkę 
ze świeżym czerwiem. 

Osierocone pszczółki 
mateczniki. Obserwuję parę dni. 
Pszczoły straciły na minie. Niewe- 
sołe. Zamiast pracować siedzą w 
wylotach bezczynnie. Coś niedo- 
brze słychać. Zaglądam, patrzę, 
założone mateczniki, trzeci raz zosta 
ły ścięte przez pszczoły. Rój obrał 
sobie za matkę, zwyczajną robotni- 
ce. W kilku komórkach widać ni- 
kłe jajeczka. Nie ulegało wątpliwoś- 
ci, że po tylu zabiegach pszczoły 
wyhodowały trutówkę. Co zrobić 


zakładają 
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z trutówką? Doświadczenia lat u- 
biegłych dowiodły, że trutówki zgu- 
bić nie można. Jedyna rada zsypać 
rój z trutówką do drugieśo ula i 
połączyć z innym rojem. 

Wpadłem na pomysł. Miałem w 
jednym ulu najsilniejszy rój na 19 
ramkach. Pszczoły z tego roju 
próżniaczyły i siedziały bez- 
czynnie, natomiast wyróżniały się 
największą złością. 

Z ula o silnym roju zabieram 3 
ramki z czerwiem i kładę do ula z 
matką trutówką. Następnie ul z sil- 
nym rojem przestawiam na miejsce 
ula osieroconego. a osierocony na 
miejsce ula o roju mocnym. Mucha 
z roju silnego, odznaczająca się w 
dodatku złośliwością, wracając do 
ula obcego o innym charakterze u- 
stroju gospodarcześo, zgubiła wi- 
docznie pszczoły trutówki (bo trze- 
ba nam wiedzieć, że w takim roju 
jest większy zapas trutówek). Ener- 
giczny naród pszczeli założył sobie 
mateczniki, z jednego z nich wy- 
legła się matka i jeszcze w jesieni 
czerwiła, wydając na świat młode 
pokolenie. Oba roje zostały równo- 
cześnie podzielone. Nadmieniam, że 
w obu ulach bardzo mało zauwa- 
żyłem pszczół naciętych. 


Józef Szwaczka 
Włodzisław k/Jedrzejowa. 


O turnieju uli 


Bardzo ciekawą i aktualną kwe- 
stje podjął w Nr. 6 r. z. P. P. p. 
Bojarczuk, proponując ogółowi 
pszczelarzy „Turniej uli“. 
Dotychczas, jak widać, nie wypo- 
wiedziano się w tej sprawie na ła- 
mach P. P., a jest to przecież kwe- 
stja bardzo ważna i raz nareszcie 
czas skończyć z różnemi systemami 
uli, a zaprowadzić jeden typ wzgl. 
dwa t. j. jeden nizinny, a drugi 
górski. 


Jako jeden z młodszych pszczela- 
rzy, choć mający za sobą już kilku- 
nastoletnią praktykę, chciałbym te 
Sprawę znowu poruszyć, by ona we- 
szła na realne tory na przyszły rok. 
Nad czem już dzisiaj trzeba się za- 
stanowić — pszczelarzy godnych 
zaufania z pośród zgłaszających się 
wybrać i typy uli do konkursu wy- 
znaczyć. 

Ja ze swei strony proponowałbym 
ule nastepujące: 


Ul warszawski, nadstawkowy, 

„ Słowiański Ciesielskiego, lecz 
16 ramkowy o dwuch zatwo- 
rach, 

16 ramkowy półtoraramkowy 
(stała nadstawka). 


„ Czyńki, 

» Dadant Blatt, 

„ Roota . 

„ Warszawski przesuwany. 


Równocześnie przy konkursie, 
czyli turnieju uli mógłby się odbyć 
turniej pszczół t. j. krajowych, wło- 
skich,  kaukasko - minśrelskich, 
kraińskich, amerykańskich i t. p. co 
pozwoliłoby danemu pszczelarzowi 
po dłuższej obserwacji w 'danej pa- 
siece wypowiedzieć się co do war- 
tości ula w danej okolicy, jak rów- 
nież i pszczół. 

Turniej należałoby rozrzucić na 
całą Polskę, tak, by w woj. Nowo- 
gródzkiem w jednej pasiece konkurs. 
były powyższe typy uli, ale z je- 
dną rasą pszczół. I znów w dru- 
giej pasiece z następną rasą, tak, by 
objąć wszystkie rasy; w innem 
wojew. np. kres. zach. podobnie i w 
górach również. 

Tym sposobem obięlibyśmy ca- 
łą Polskę siecią pasiek doświadczal- 
nych, któreby po szeregu lat Ści- 
słych obserwacji dały wyniki, na 
podstawie których Rada Naczelna 
Pszczelarzy orzekła by jaki typ ula 
standaryzować i której rasy pszczo- 
ię propagować. Przypuszczam, iż 
wymienione typy uli są rozrzucone 
po całym kraju, tak, że wielkich 
kosztów z przesyłką ich nie byłoby, 
trudność by sprawiała jedynie ra- 
sa pszczół, lecz z tego możnaby 
wybrnąć przy ofiarności Pszczela- 
rzy hodujących specialne rasy. 

P. W. Bojarczuk zapewne posia- 
da inny pomysł turnieju, może któ- 
ry z Szanownych Czytelników też 
swoje myśli dorzuci, a Redakcja P. 
P. zapewne nie odmówi swej pomo- 
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cy w organizacji i realizacji cenne- 
go pomysłu p. Bojarczuka. I 
niej po uzgodnieniu różnych pro- 
jektów już w przyszłym roku mo- 
żnaby wprowadzić na realne tory. 


W dzisiejszym wyścigu pracy i 
oszczędności i my pszczełarze mu- 
simy wziąć udział, by doprowadzić 
swe pasieki do tego stanu, ażeby 
przy najmniejszym wydatku mater- 
jalnym, zmniejszonej pracy własnej 
i ułatwionej pszczoły, można było 
mieć największy dochód, czem nie 
tylko wzbogacimy siebie, ale i pań- 
stwo. 


Wzbogacając siebie, podniesiemy 
nasze Tow. Pszczel., zachęcimy dru- 
gich, a niepoprawnych nawrócimy 
i skłonimy do racjonalnej gospodar- 
ki. Bo iluż to jeszcze niby pszcze- 
larzy babrze się w kłodach! Jeśli 
podniesiemy nasze Tow. Pszczel. 
to to Tow. będzie stać na instrukto- 
ra, a ten do każdej zapadłej wios- 
czyny pojedzie i zasady dobrej go- 
spodarki rozkrzewi. 

Jedną rzecz zastrzegam, co i p. 
Bojarczuk zaznaczył, że pasieka 
konkursowa musi być w rękach za- 
ufanego i uczciwego pszczelarza, 
gdyż jak sami wiem, że chyba w 
żadnym zawodzie nie ma więcej za- 
rozumiałych ludzi, jak między nami 
— pszczelarzami. Co jeden pomysł, 
co jedna dziurka, to ul lepszy! Dla 
śmiałych badań, które mają być nie- 
jako wytyczną dla przyszłych po- 
koleń, musimy wybrać ludzi sumien- 
nych i bezstronnych, za co to po- 
kolenia im cześć oddadzą. 


Jan Roóhrenschet. 


Prosimy usi'nie o wpłacanie za- 
ległej prenumeraty oraz o jednanie 
nowych prenumeratorów. 


tur- | 


maer 


c 
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Rozstrzygnięcie konkursu na broszurkę 
o chorobach pszczół 


Jak podawaliśmy w Nr. 5 P. P. i O. z ro- 
ku 1933 Małopolski Związek Pszczelniczy 
we Lwowle ogłosił taki Konkurs, prosząc 
jednocześnie inne organizacje o przyjście 
z pomocą materialną i dołożenie do prze- 
znaczonej przez Związek sumy 300 zł, jako 
I magroda. Redakcja P. P. ij O. zadeklaro- 
wała na ten cel 100 zł., deleguiąc stosownie 
do życzenia M. Z. P. od siebie jako dele- 
gata do komisji Sęgdziowskieji p. Dr. De- 
miamowicza z Lublina. Jako warunek ze 
swej strony Redakcja postawiła aby autor 
biorący udział w ikonkursie nie mógł ucze- 
stniczyć w Komisii Sędziowskiej i że kwo- 
ta przeznaczona przez Redakcję może być 
użyta tylko na I nagrodę, Po dektarowaniu 
przeznaczonej sumy otrzymaliśmy z M. Z. 
P. podziękowanie i blankiet z P. K. O. Nr. 
151.752 na przesłanie 100 zł. na rachunek 
Bart. Post. oraz zapewnienie, że samo 
przez się rozumie się, że autor nie może 
brać udziału w sądzeniu. 
= Następnie otrzymaliśmy protokuł. posie- 
dzenia Komisii Sędziowskiej z 8 marca b, T., 
z którego wynika, że Komisja Sędziowska 
w składzie pp. Dr. H. Szymańskiego i J. 
Marcinkowskiego (Ks. Dubaniowski był 
nieobecny), przyznała I nagrodę w kwocie 
300 zł. p. Leonardowi Kozikowskiemu z 


Brodnicy, Redaktorowi Pasieki Pomorskiej, 
IM nagrodę honorową Jadwidze Brzósko- 
Guderskiej z Puław. Od Redakcii P. P. i O. 
składamy serdeczne życzenia nagrodzonym 
autorom, życząc, aby prace ich rozeszły 
się w wielu tysiącach egzemplarzy wśród 
polskich pszczelarzy, 

Musimy „iednak przytoczyć końcowy 
ustęp omawianego protokułu a mianowicie 
że Komisja Sędziowska zrzekła się dekla- 
rowanej kwoty 100 zł. przez Redakcie PP. 
i O. a to wobec warunku rzekomo ograni- 
czającego swobodę Komntsii. 

Nie możemy zrozumieć czem warunki 
Redakcji ograniczyły swobodę działania 
Komisii sędziowskiej. Nie sądzimy bowiem 
żeby udział delegata Redakcji P. P. i O. 
w komisji był tak uciążliwy? Dla braku 
miejsca nie podajemy treści tak listów na- 
szych jak i M. Z. P. kogo by jednak ta 
sprawa bliżej interesowała możemy służyć 
odpisami. 

W jednym z listów zawiadamiono nas 
z M. Z. P. że doradcami fachowemi Komisii 
Sędziiow skiej mają (być Dr. Adam Mauricio 
i Pr. Kozikowski, Na swem posiedzeniu Ko- 
misja Sędziowiska uznała, iż wobec zgodno- 
ści opinji Komisji, opinja fachowa jest zby- 
teczna! 


UI uniwersalny 


Kto chce prowadzić racionalną 
hodowlę pszczół musi przedewszy- 
stkiem dać im dobre mieszkania. 
Ule przestarzałego typu należą już 
do przeszłości i nie mogą mieć abso- 
lutnie żadnego zastosowania do 0- 
becnej nowej gospodarki postępo- 
wej: Niestety dotąd jeszcze nie zo- 
stał zbudowany ul taki, którego mo- 
żnaby uważać za zupełnie doskona- 
ły i zapewne nie tak prędko się po- 
jawi. Jednakże, aby ul choćby w 
części mógł sprostać swojemu zada- 
niu musi on przedewszystkiem speł- 


nić trzy kardynalne warunki, a mia- 
nowicie: 

1) musi pszczołom zapewnić do- 
bre przezimowanie, a więc musi być 
zbudowany tak, by pszczoły w po- 
rze zimowej miały dostateczne cie- 
pło. 

2) musi być łatwy do rozebrania, 
oraz musi umożliwić wzgl. ułatwić 
w nim wygodne dokonywanie pe- 
wnych potrzebnych czynności wzgl. 
zabiegów pszczelarskich. 

3) musi być zbudowany tak, by 
pszczołom dać możność swobodne- 
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go ich rozwinięcia się i doprowadze- 
nia do najwyższej siły na czas po- 
żytku. 

Napewno czytelnik chciałby mi 
zadać pytanie, który z wszystkich 
obecnych, używanych uli ramko- 
wych uważam za najlepszy i jakie 
radziłbym do pasieki wstawić. Po- 
wiem krótko tylko. Każdy ul jest 
dobry, który odpowiada wyżej wy- 
mienionym warunkom, o ile znaj- 
duje się w ręku dobrego pszczela- 
rza, ponieważ nie ul robi jedynie 
miód, lecz w wielkiej części umiejęt- 
na ręka pszczelarza. 

Ponieważ jednak i ul w życiu 
pszczelarskim odgrywa dość po- 
ważną rolę pozwolę sobie bliżej 0- 
pisać ul własnej konstrukcji. 

Jest to ul przybliżony do typu 
amerykańskiego a, że zdaniem mo- 
im łączy on w sobie najważniejsze 
zalety najdoskonalszego ula czasu 
teraźniejszego, więc nazwałem go 
ulem „Uniwersalnym“. 

Ul ten można łatwo rozebrać. 
Dno. sporządzone z 3 cm. grubej 
deski, jest ruchome i zatem wygo- 
dne do oczyszczenia, przytem ze 
strony przedniej, ul bowiem ma bu- 
dowę ciepłą, znajduje się 8 cm. sze- 
roki i I cm. wysoki wyżłobiony wy- 
lot. mogący być zamykany za po- 
mocą zasówki blaszanej, która zna- 
cznie utrudnia lub nawet uniemo- 
żliwia wciskanmie się rabusiom, mo- 
tylicom myszom i t. p. do wnętrza 
ula. 

Ściany boczne i przednia zrobio- 
ne są z prasowanej słomy w połą- 
czeniu z drzewem, a mianowicie z 
dwuch 6 — 7 cm. grubych drewnia- 
nych listew, pomiędzy których znaj- 
duje się prasowana słoma aż do 
wysokości 48 cm. Obie te listwy 
połączone są 2 mm grubym cynko- 
wanym drutem, przewiekanym 
przez przewiercone w nich dziur- 
ki, a ściąśany silnie, zawiązany 
na pętlę. W dodatku: ściany są je- 
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szcze szyte trzciną, lub cienkim 
ocynkowanym drutem. Ściany sło- 
miane mają tę zaletę, że umożliwia- 
ją dobrą wentylację ula, jak również 
ciepłe i spokojne przezitmowanie 
pszczół, zaś latem w czasie dni u- 
palnych dają pszczołom chłód, gdyż 
słoma nie rozgrzeje się ani też nie 
przepuszcza promieni słonecznych. 
Pozatem pszczoły w ulu słomianym 
na wiosnę wcześniej dochodzą do 
siły, co pszczelarzowi daje bardzo 
poważne korzyści. 

W tylnej ścianie znajduje się ru- 
chome okienko dla obserwacji i 
drzwiczki na zawiasach. Pomiędzy 
okienkiem, a drzwiczkami wstawio- 
na jest mata. 

Wszystkie ściany na zewnątrz 
obite są 11 cm. szerokiemi i 1 cm. 
śrubemi deseczkami w kształcie 
ramki, zaś całość przedstawia niby 
skrzynię kwadratową, mieszczącą 
w sobie 10 całoramek o rozmiarze 
28 x 37,5 cm. stanowiącej gniazdo, 
czyli zarodnię. W czasie głównego 
zbioru miodu stawi się na ul nad- 
stawkę z o połowę niższymi, lecz 
zawierającej tyleż ramek co gnia- 
zdo. 

Ramki znowu są tak urządzone, 
że nie stykają się z sobą, dzięki 
wbitym w  beleczki rodzielaczom 
zabezpieczającym potrzebny 12 mm. 
odstęp między jednym, a drugim 
plastrem, a więc niema gniecenia 
pszczół. Boczne beleczki są 8 mm. 
grube, zaś górne i dolne 15 mm., co 
ramce daje większą trwałość. Za- 
miast drewnianych wąsów w śór- 
nej beleczce wpuszczone są cynko- 
wane śztyfciki, ikliórych końce spo- 
czywają we wpustach (wregach) wy 
bijanych ocynkowaną blachą. Jest 
to obecnie najdoskonalszy sposób 
zawieszania ramek, pszczoły bo- 
wiem tak urządzonych ramek nie 
kitują wogóle. 

Gniazdo jprzykrywane jest trze- 
ma 2 cm. grubymi  deszczułkam”. 
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które dają tę korzyść, że gniazdo 
po zdjęciu maty nie jest od 
razu całe odkryte, raczej można je 
odkryć w tem miejscu, na którem 
mamy zamiar dokonać jakiejś czyn- 
ności. Pozatem w przedniej i tyl- 
nej deszczułce po stronie od ścią 
ny i równolegle z nią na szero- 
kości 3 cm. znajdują się zamiast 
kraty odgrodowej cynkowane druci- 
ki okrągłe, nad którymi jest zasów- 
ka, która, wsunięta do zagłębienia 
w deszczułce, pozwala pszczołom, 
szczególnie w czasie zbioru miodu, 
przejść do nastawki. 

Dzięki tej zmyślnej konstrukcji 
umożliwione jest zupełnie swobodne 
wyjmowanie ramek z nadstawki. 
Albowiem przesunąwszy zasuwkę 
z zagłębienia nad drucikami zamy- 
ka się pszczołom przejście z zaro- 
dni do nadstawki, zaś znowu 'te, któ- 
re znajdują się jeszcze w nadstawce, 
skoro zauważą swoje sieroctwo, 0- 
puszczają takową przez drugi wy- 
lot, przy którym przyśrubowana 
jest przegonka, przyrząd, który 
pszczołom uniemożliwia powrót do 
nadstawki. Wskutek tego nadstawka 
w krótkim czasie wolna jest od 
pszczół i przy wyjmowaniu ramek 
FE że wcale się z nimi nie sty- 

a. 

W celu podkarmienia w miejsce 
środkowej deszczułki wstawi się 
podkarmiaczkę, sporządzoną z 25 
cm. grubej deseczki, w której wy- 
żłobione są rowki na 1 cm. śłębo- 
kie. Na to przychodzi przymoco- 
wana na zawiaskach szczelnie, przy- 
legająca nakrywka, ale w taki spo- 
sób, ażeby pszczoły z ramek w ulu 
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do korytek wejść i wyjść mogły, a 
zewnątrz ani mrówka dostać się nie 
powinna. Syte wlewa się z góry 


przez malutki otwór, przez co odpa- 


da bardzo przykre dla pszczół wy- 
studzenie gniazda wskutek wsta- 
wienia balonu tutyńgskiego, zaś ma- 
la szybka w nakrywce pozwala nam 
każdeśo czasu stwierdzić o ilości 
syty w korytkach. Podkarmiaczka 
ta ma tą dobrą zaletę, że znajdując 
się tuż nad gniazdem, gdzie najwię- 
cej ciepła, umożliwia nam podkar- 
mienie pszczół choćby przy naichło- 
dniejszych dniach zimowych. Jest 
to obecnie najlepsze i najwygodniej- 
sze podkarmienie. 

Nad powałą (deszczułkami) kła- 
dzie się 6 cm. grubą matę słomianą, 
a na to wszystko daszek dwuoka- 
powy obity blachą. Cały ul dla 
większej trwałości omalowany jest 
farbą olejną. 

Tak oto wygląda ul „Uniwer- 
sal“. Jest on bardzo praktycz- 
ny, gdyż można go z góry i 
z tyłu otwierać i dokonać w 
nim dogodnie wszelkich możliwych 
zabiegów pszczelarskich. Więe pod 
każdym względem odpowiada nai- 
nowszym wymaganiom, przytem 
ma jeszcze tę zaletę, że jest lekki i 
łatwo nadaje się do każdego trans- 
portu. 

W ten sposób wyżej wymieniony 
ul ramkowy łączy zalety drogich 
uli drewnianych (wygodna praca) z 
zaletami koszek słomianych (dobre 
przezimowanie). 

Franciszek Kamiński Osieczna 
powiat starogardzki 
Województwo Pomorskie. 


Nieco o ulach 


Każdy ul jest dobry, ale jak dla 
kogo... Wielu bowiem pszczelarzy 
jest innego zdania. Dowodem tego 
ciągłe ulepszenia, poprawki w do- 


tychczas znanych systemach ulów. 
Naogół wiemy przecie jaki ma być 
ul, zwłaszcza, gdy mamy zamiar 
prowadzić większą pasiekę. Ul bo- 
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wiem powinien być lekkim, tanim, 
w  koustrukcji możliwie prostym, 
trwałym, ułatwiającym prace wszel- 
kie w pasiece, dobrym do zimowa- 
nia, ciepłym i uwzględniającym dzi- 
siejszy postęp bartnictwa. Czy po- 
siadamy i znamy dzisiaj takie ule? 
Sadzę, że tak. A w takim razie czy 
nie byłoby celowem: dążyć do pro- 
pagowania tylko jednego wzorowe- 
go ula. — Już w 1875 r. walne zgro- 
madzenie Galicyjskiego.  T-wa 
pszczelniczo - ogrodniczego we 
Lwowie zgodziło się na przyjęcie 
normalnego ula, który nazwano 
ulem Towarzystwa, a później ulem 
słowiańskim. Na ogólno polskim 
Kongresie pszczelniczym we Liwo- 
wie w dm. 27 września 1925 r. p. 
Liczbański w imeniu komisji sta- 
wia następujące wnioski na przyije- 
cie niżej wymienionych wymiarów 
dla normalnej ramki w Polsce, a to: 
„a) dla leżaków 435 x 300 (Dadan- 
ta Blatta), b) dla stojaków 480 x 227 
i 435 6 240. Dla uczczenia Św. pa- 
mieci D-ra Teofila Ciesielskieśo na 
nazwanie ula o ramce 480 x 227 
ulem Ciesielskiego. 

Z uwagi, iż dotychczasowa gospo- 
darka wykazała, że najlepszym sy- 
stemem jest gospodarka w ulach o- 
twieranych z góry, kongres posta- 
nawia i poleca wszystkie powyższe 
trzy systemy do tei gospodarki do- 
stosować. Powyższe wnioski ko- 
misji jednogłośnie uchwalono“. 

Ale radzimy, że od uchwał do sa- 
mych czynów daleko. Czy naibliż- 
szy . zjazd pszczelarzy poweźmie 
jakie rezolucje w tej materji trudno 
z góry przesądzać. W tej sprawie 
przedtem — sądzę — miałyby coś 
do powiedzenia nie tylko redakcje 
pism pszczelarskich, ale również 
dzielnicowe zwiazki. 

Ul powinien być dobrym i tanim. 
Ul wykonany domowym sposobem 
wypadnie nieraz taniej, gdyż nie li- 
czyny swojej własnej roboty. Ale 


również często wypada drogo, kie- 
dy sprzęt ten sklecimy nieprecezyj- 
nie, według swoich widzimi się wy- 
miarów. Proszę gospodarzyć w ta- 
kich kilku niby jednego systemu 
ulach. Przy ujednostajnieniu syste- 
mu ula, czy ramki powinna bez- 
względnie spaść cena rynkowa te- 
goż. Fabryka wyrabiająca jedne- 
go modelu ule z pewnością będzie 
rozporządzała maszynami do ob- 
róbki drzewa i pracownikami spe- 
cjalistami. Zresztą każdy zakład, 
każda wytwórnia ulów, czy wresz- 
cie różnego rodzaju sklepy pszcze- 
larskie winny solidnie i dobrze ob- 
służyć klijentelę, i dawać gwaran- 
cję na to, co daje. Dlaczego? Kup- 
ny ul dzisiejszy nie jest zbyt tam. 
Nie lećmy na taniochę, ale żądajmy 
dobrego towaru. Oto przykład: 
Młody pszczelarz zakłada pasiekę 
z ulów warszawskich, w miarę po- 
trzeby i zapasów pieniężnych do- 
kupuje sprzęt pasieczny. 

Ule przeważnie pięknie wymalo- 
wane, ale materjał i wykonanie tych 
zazwyczaj pozostawia wiele do ży- 
czenia. Pomińmy zbyt obfitą ilość 
sęków w daszkach i zbyt powierz- 
chowne wykończenie. Ale trafiają 
się i takie niespodzianki: Skrzynka 
nastawkowa z jednego ula okazuje 
się za długa przy wkładaniu do in- 
nego pnia „albo ramka madstawko- 
wa zamiast zwieszać się, często nie 
może ustać na powale śniazda, to 
samo z ramkami gniazdowemi, pod- 
czas pożytku, kiedy roboty w pa- 
siece sporo, a tu ramki nie wcho- 
dza... 

Zespalajmy ,się w, organizacje 
pszczelarskie. Na zebraniach woj. 
towarzystw pszczelarskich i przez 
prasę ostrzegajmy brać pszczelni- 
czą przed stosowaniem uli o roz- 
miarach niedokładnych. . 

W gromadzie niejedno zło usu- 


niemy. 
P. Wolski. 
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Jesioklon—Acer negundo 


Do szeregu drzew dających więk- 
szy i wcześniejszy pożytek pszczo- 
łom, możemy zaliczyć  jesioklona 
(Acer negundo). Jest to klon, po- 
chodzący z Ameryki Północnej, Ka- 
lifornji. 

Spotykany u nas po parkach lub 
wzdłuż dróg. Liście posiada niepa- 
rzysto pierzaste, z jedną lub dwie- 
ma parami listków bocznych i 
przednim trójklapowym, tak, że liść 
przypomina jesiona i klona, stąd też 
pochodzi jego nazwa. Owoce 
(skrzydlaki), brunatne, o skrzydeł- 
kach skierowanych w dół. Kwiaty 
tozmieszczone dwupiennie. 

Kwiaty pręcikowe długoszypułko- 
we, zebrane w zwisające pączki, 
kwiaty słupkowe zebrane w zwisa- 
jące grona. — Rozwój kwiatów 
równocześnie z rozwojem liści. — 
Korek na gałęziach wytwarza się po 
2 — 3 latach. Stąd młode gałązki 
są przez dłuższy czas barwy zielo- 
nej, okryte woskowym malotem. — 
Drzewo na mróz zupełnie wytrzy-” 
małe, dobrze zaaklimatyzowane u 
nas, łatwo się rozsiewające i o bar- 
dzo dużej sile odroślowej. 

Natomiast uszkadzane bywa 
przez silne wiatry letnie, powodują- 
ce zwłaszcza częste odłamywanie 
się długich konarów. — Dlatego le- 
piej jest sadzić drzewa pojedyńczo 


na otwartem miejscu, przezco wy- 
tworzą się okazy niższe, szerzej za- 
korzenione i odporniejsze na wiatry 
— Również szkodom zapo- 
biegamy, skracając zbyt długie 
konary, co spowoduje wytworzenie 
ođrośli, które jako cieńsze i podat- 
niejsze, trudniej ulegają szkodom. 

Natomiast nie dopuszczamy do 
tworzenia się odrośli na pniu drzew, 
śdyż odciągają one soki i powodują 
usychanie gałęzi korony, przez co 
drzewo się deformuje i traci swój 
estetyczny wygląd. — Jak wspo- 
maniałem wyżej, drzewo to jest dwu- 
pienne (pozornie). Dla pszczelarza 
ważne są właściwie tylko okazy o 
kwiatach męskich, gdyż dostarcza- 
ją one obok wiązów najwcześniej- 
szego pożytku wiosennego po le- 
szczynie i iwie. Kwitnie wcześnie. 
mniejwięcej równocześnie z wiąza- 
mi, przytem coroku i b. obficie. — 
Dlatego godny jest polecenia do 
wprowadzenia pojedyńczo i w oka- 
zach pręcikowych. Zaczyna b. wcze- 
śnie kwitnąć, więc już po paru la- 
tach możemy się przekonać z jaki- 
mi okazami mamy do czynienia. — 
Okazów żeńskich (słupkowych) mie 
warto trzymać ze względu na 
pszczoły, gdyż żadnego pożytku im 
nie dadzą. 


Hrubieszów. T. Milowicz. 


PSTRA WIĄZANKA 


Nasze okna wystawowe: Nie 
wszyscy możemy ustawić masze 
pasieki pod większemi miastami, co 
jest majlepszą atrakcją konsumen- 
tów, ale wszyscy mają do dyspozy- 
cji okna wystawowe tej branży. 
Dzielny sklepikarz, który sprzedaje 
nasz miód, sam nas będzie pyłtał o 
coś specjalnego dla jego okna; 
miej dzielnym zaś, pszczelarz po- 
winien zwrócić ma tó wwagę. Dla 
jednego i drugiego pszczelarz musi 


mieć przygotowane co ma najlep- 
szego. Nie wystarczą same, choćby 
najładniejsze słoiki ii nalepki, bo 
konsument słusznie i w takica może 
miód podejrzewać. Mamy przecież 
lepsze środki przekonywania kon- 
sumenta, że w tym sklepie mają 
rzeczywiście miód prawdziwy 
wprost od pszczelarza. Każdy skle- 
pikarz chętnie udelkoruje w odpo- 
wiednim czasie, majlep'ej przed 
Gwiazdką, swe okno naszemi sło- 
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ikami, w otoczeniu ładnych pla- 
strów i plasterków, iotografij na- 
szej pasieki etc., a lepszemu sprze- 
dawcy maszego miodu: warto dać do 
dyspozycji może i ładny ul ozdob- 
ny, który za szkłem pokazuje śŚlicz- 
ne plastry z miodem, nawet „sztu- 
camy“ rój na gałęzi. Naieży do tego 
wewnątrz sklepu: także broszurki o 
miodzie z receptami. 

Nie trzeba być w tych rzeczach 
zbyt oszczędnyłm, gdyż sklepikarz 
sprzedaje przecież masz miód! 

Bardzo delkoracyjne i atrakcyjne 
„są także klosze od: sera i inne ma- 
czynia z białego szkła, zabudowa- 
ne przez pszczoły plasterkami. 
Miałem w Ameryce zdarzenia, że 
skłęp'karz sprzedał mi te klosze, 
bo jakieś panie napierały sie ich dla 
dekoracji stołu świątecznego”. Nie 
garewałelm się wcale, gdyż nie 
sprzedał ich ze szkodą dla mnie, a 
miałem ich więcej, 

Takie klosze etc. można kazać 
wybudować nietylko w ulach, sta- 
wiając je w nadstawki ma denka z 
odpowiedniem wycięciem z kratką, 
ale także na zwykłych koszkach. 
Dla przyśpieszenia pracy i lepsze- 
go wyłgiądu, malepiammy te klosze 
cienką sztuczną 'węzą w odpowied- 
nich odstępach, za pomocą klleju do 
zlepiania szkła, który nakładamy na 
krawędź węzy iaknajcieniej. Waż- 
nem jest, by te iklosze były bardzo 
starannie okryte, a jaknajżadziej 
otwierane, bo każde ochłodzenie 
spowoduje wewnętrzne skraplanie 
wilgoci, co pszczołom uniemożliwia 
chodzenie po szkle. Kto chciałby 
wyprodukować większą Mość ta- 
kich kloszy, mie mając olbrzymiego 
pożytku, musi — szczególnie d'a 
zasklejpienia — nieco mpoldkarm'ać; 
ale czystym miodem. 

Przeciw rabunkowi poleca „Głlea- 
nings im Bee Culture“ mastępujący 
Środek. który jednak ma swoje 


„ale“, chociaż mogą być wypadki, 
które go usprawiedliwiają. „Do ula, 
przeznaczonego specjalnie dla ra- 
busi, wkładamy cośkolwiek. miodu, 
a pozatem podkarmiaczki z sytą, 
aromatyzowaną anyżem. Rabusie 
talk będą wabione ażynem, że mie 
będą już szukały miodu“. (Jeśli tak, 
to nie wiadomo, poco wikładać o- 


prócz aromatycznej syty także 
miód), 
Syta aromatyczna: (Odpowiem 


tu zarazem na pytanie (S. P. w P. 
P. Nr. 3 strona 82). Sama matka 
natura uczy nas, że pszczoły moż- 
na wabić rozmaitemi zapachami. Je- 
Śli więc chcemy wabić je do naszej 
czczej syty cukrowej, z korzyścią 
będziemy naśladować naturę, wy- 
bierając takie odory, które są lubia- 
me specjalnie przez pszczoły. Są bo- 
wiem i inne, które mają inny cel. 
niektóre nawet je drażnią. Zestawia- 
nie pewnych recept mieszanki zioło- 
wej, jak się to praktykuje zaśrani- 
cą, jest bez wielkiego znaczenia, 
gdyż np. lipę chwali się, że jei aro- 
mat najwięcej przywabia pszczoły, 
podczas gdy wiemy, że np. gryka 
nie mniej je wabi, jest dla nas nie 
tak miłym zapachem. Jak wyżej 
przytoczyłem, to rzekomo odorami 
wabi pszczoły więcej niż wszystkie 
inne wonie miodowe. Wabi, jak tam 
widzimy „też i obce pszczoły, z któ- 
rego powodu ja sam zaniechałem do- 
dawania zapachów do syty, bo 
szkody mogą nieraz być większe niż 
korzyści. Dlatego, że i zapach wo- 
sku wabi pszczoły, do podkarmiacz- 
ki w formie sytą napełnionego pla- 
stra, nie potrzeba ich inaczej wabić, 
temwięcej, że tu instynkt rozkazuje 
przystąpić zaraz do przeróbki zło- 
żonego już w plastrze niegotoweśo 
słodu. Dla ciekawych podaję tu też 
zestawienie t. zw. „Salvolatu', któ- 
ry szeroko jest używany przez 
pszczelarzy w niemieckich wrzoso- 
wiskach, jako dodawka do syty 
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przy podkarmianiu na siłę: 2/3 spi- 
rytusu winnego, 1/3 amoniaku, po 5 
gramów olejku cytrynowego, maje- 
ranowego, gwoździkowego na litr 
„Salvolatu*. Najmniejsze domieszki 
tego zestawienia już mają być bar- 
dzo skuteczne. — ale — baczność z 
rabunkiem! 

Cukier kartoilany okazał się do 
przezimowiamia jako — śmiertelny! 
Publikując wymik: tej próby, jak za- 
powiedziałem w moim artykule 
„Cuk'er kartoilany“ — myślę zła- 
godzić moją stratę przez ostrzeże- 
nie innych. 


Jad pszczeli: Czytam w „Tirol- 


Voarlberg - Bienenzeitung"* (a moje 
próby wysyłania na ten cel żywych 
pszczół, wydają mi się poprostu 
śmieszną zabawką) o „przemysło- 
wem“ wykorzystywaniu jadu 
pszczelego przez Serotherapeutycz- 
ny Instytut d-ra Kretschy'go, gdzie 
z ca. 50 milionów pszczół co mie- 
siąc osiąga się ca. 50 — 60 litrów 
jadu, który pszczoły bez najmniej- 
szej szkody dla nich same wypry- 
skują, wprowadzone w rodzaj nar 
kotycznego oszołomienia. Ten jad 
idzie na cały świat dla leczenia reu- 
matyzmu, ischiasu, neuralgji etc. 

J. Wieczorek. 


Nieco o pasiece na Polesiu 


Czytając niektóre artykuty 
„Pszczelarza Polskiego", powzią- 
tem zamiar opisania historji swojej 
pasieki. 

Przed wojną też miałem pszczo- 
ły, lecz nie zajmowałem się niemi 
osobiście: ważniejsze działy gospo- 
darstwa wypełniały cały czas. 
Pszczołami opiekował się objazdo- 
wy lasu, to znaczy — jesienią pod- 
bierał miód. Nie było zwyczaju 
miód sprzedawać. Zebrały pszczoły 
więcej, to się więcej skonsiumowa- 
ło, rozdało na świąta służbie i na- 
piekto pierników. Było mniej — to 
oszczędniej się z miodem obchodzo- 
no. 

Po wojnie wróciłem do majątku 
w 1918 r. Po rozejrzeniu się, gajo- 
wy zameldował mi, że znalazł w le- 
sie jedną kłode pszczół. Poleciłem 
mu przywieźć ją do dworu; i z tei 
kłody powstała cała obecna moja 
pasieka. Wówczas w majątku nie 
miałem nic do czynienia: nie było 
ani narzędzi rolniczych. ani inwen- 
tarza. ani nawet ludzi. Więc zabra- 
łem się do robienia kłód dla pszczół, 
bo materiału w lesie znajdowało się 
dużo. Nastepnie zacząłem zdoby- 


wiąć potrochu książki pszczelnicze 
różnych autorów, i studiować sy- 
stery uli, W 1922 r. zaprenumero- 
wiałem „Bartnika Postępowago”, a 
gdy zaczęło wychodzić, „Pszczelnie 
ctwo Poiskie“, zaprenumerowałem 
i to pismo. Przeczytawszy z dzie- 
sięć ‘dzieł, traktujących o pszczo- 
tach i ulach, zatrzymałem się na ulu 
„Dadant-Blatta', gdyż ten najbar- 
dziej mi się podobał. 


Wiedziałem, że nie ul daje miód, 
ale okolica, w której znajduje się pa- 
sieka. Wybierałem to, co uważałem 
za hajprostrze: skrzynka z rucho- 
mem dnem i wierzchem; łatwa do 
zrobienia, bo bez żadnych sztuk i 
sztuczek, pmzystępna jak z dołu. 
tak i zgóry — więc praca przy niej 
powinna być łatwa. Wiedziałem z 
praktyki, że pszczoły «o do swego 
mieszkania, są wymagające — bo. 
spwszczająjc w lesie starodrzew, na- 
trafilem na drzewa, w iktórych mie- 
ściły się pszczoły, a dla powięjksze 
nia swej pasieki rabałem starodrzew 
z pszczołami i przewoziłem. do 
dworu. 

Postanowitem 


wyrabiać sobie 


144 PSZCZELARZ 


POLSKI Nrś 


Dadany ze słomy, z tą różnicą, że 
ściany nie po 6 cm grube, jak wska- 
zuje podręcznik, lecz po 8 cm w 
około; zamierzałem bowiem trzy- 
mać jpszczoły na toczku. Sporzą- 
dziłem prawidło i przystąpiłem do 
roboty. Obecnie mam w swej pa- 
siece trzy Dadany sprowadzone, 
9 Dadanów sporządzonych z kłód, 
reszta ze słomy i jeden oszklony, 
ale nie z szybkami, lecz cała ścia- 
na przednia - wylotowa i tylnia ze 
szkła o podwójnych szybach. Mię- 
dzy szybami 6 cm. 

Teraz nieco o pszczołach. 

Przed wojną, o ile wiem, nikt u 
nas ma Kresaca Wschodnich nie 
sprowadzał pszczół, a i teraz koło 
mnie w promieniu 20 kilometrów 
nikt pszczół mie sprowadza. Swą 
pasieke rozmnażałem: albo mojami 
naturainemi z kłód, bo w począt- 
kach miałem tylko kłody, albo przy- 
woziłem pszczoły z lasu. Spiłowa- 
łem starodrzew z pszczołami, wy- 
cinałem to miejsce, gdzie się gnieź- 
dzity pszczoły i zabierałem do pa- 
sieki. Z czasem kłody (te musiałem 
rozłupać i przewieźć pszczoły do 
ramowica. Obecnie też mam pszczo- 
ły w lesie, dziko żyjące, zależnie od 
roku 10 lub 15 rodzin, o których 
wiem, a których nikt mie podb:era. 
Nie ruszam ich, gdyż nie mam su- 
imienia spiłowywać drzew po 300 lat 
dla roju pszczół. Spiłowuje zaś tyl- 
ko już suche i zupełnie zmurszałe. 


Z takich to pszczół powstała ca- 
ła moja obecna pasieka, w ilości 60 
rodzin. Czy są to pszczoły kraio- 
we? — Chyba, że tak, bo w tym 
kraju się wylęgły. Czy są to bo- 
rówki? Chyba, że tak, bo z boru 
wizięte i obecnie cała mofa pasieka 
stoi w borze. Gdyby zapytano mo- 
ie pszczoły, za kogo one siebie ma- 
ja? Prawdopodobnie odpowiedzia- 
tybv tak, jak nasz wieśniak, gdy za- 
czeęły się spisy ludności i zapytano 


wo, za kogo siebie ma? a on odpo- 


wiedział: „Panoczku, ja tutejszy — 
więc i pszczoły moje takby odpo- 
wiedziały, czując swą przynależ- 
ność do pól, lasów i do ziemi tutej- 
szej. Czy te pszczoły moje są zło- 
śliwe? — Nie wiem, mic powiedzieć 
nie mogę, bo innych nie mając, nie 
mogę porównywać. Czy pszczoła 
borówika musi być mała? — O ile 
obserwowałem dziko żyjące pszczo- 
ły, to one przed 'wyrojeniem sie 
wysyłaja kwatermistrzów. Pszczo- 
ła ze zwiadów oblatuje każde gru- 
be drzewo spiralnie, ogląda każdy 
sęczek i otwór, a znalazłszy otwór, 
zagląda do niego. O ile upodoba 
miejsce, przyprowadza towarzysz- 
ki, razem czyszczą przyszłe mie- | 
szkanie, a z czasem przyprowadza- | 
ją cały rój. 

Rój na nowem mieszkaniu zakła- 
da nowe gniazdo o normalnych ko- 
mórkach, a więc i wylęgłe młode 
pszczoły muszą być normalnej wiel- 
kości. 


Dziko żyjące pszczoły mają w le- 
sie masę nieprzyjaciół: dzięcioły, 
żółny, kuny i inne — dla tego rzad- 
ko w jednem i tem samem miejscu 
czy drzewie dłużej niż parę lat mie- 
szkają, a majczęściej giną od szkod- 
ników. O ile takie pszczoły zginą, 


co zwykle bywa zimą, a jeśli pozo- 


stał miód, to go na wiosnę wybie- 
rają albo pszczoły z innych staro- 
drzewów, albo mrówki, a samo 
gniazdo czyli wosk zniszczy moty- 
lica. Więc o ile do (tego drzewa 
wejdą znowu pszczoły, zmuszone są 
zrobić sobie nowe gniazdo, a za- 
tem legnąsię znowiu normalnej wiel- 
kości pszczoły. 

W przyrodzie nic nie ginie, ale 
też i nic wiecznie nie trwa, a wciąż 
się odradza. Nie dziwi mię to, że 
na zapytania czytelników P. P. „czy! 
istnieją pszczoły borówki“? — re- 
dakcja odpowiada: „prawdopodob-. 
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nie nie istnieją wcale“, gdyż ci co 
prawdopodobnie borówiki mają, to 
niesskorzy są do pisania, albo wcale 
pisać nie umieją. Znam pasieki w 
głębokiej głuszy leśnej po sto kłód 
liczące, których wadaściciele nietyl- 
ko nie prenumerują pism, lecz ani 
czytać, ani pisać nie umieją, nie sły- 
"szeli, że są inne pszczoły niż takie 
jak ich, z dziada pradziada trzyma- 
ne i hodowane. 

Pasieka moja stoi w lesie odległa 
o kilometr od pól uprawnych, gdzie 
w dużej ilości sieją hreczke. Las 
szpilkowy z wrzosem i lściasty z 
łączkami. Pożytek od wczesnej wio- 
sny do jesieni nie duży, średni, ale 
stały o ile dopisuje pogoda. Jesie- 
nią wykręcam miód z nadstawek, 
pozostawiając w gmiazdach miodu 
tyle, by pszczoły miały ma całą zi- 
imę i wiosnę. O ile na wiosne mu- 
szę dokarmiać, co rzadko się zdaża, 
mam zwykle zapas modu w pla- 
straca i tym dokarmiam. 


Cukru nigdy nie używałem i nie 
używam. Na żadne choroby pszczo- 
ły moje nie zapadały. Chciałbym 
bardzo wiedzieć, czy wzeczywiście 
pszczelarze przemysłowcy jesienią 
odbierają wszystek miód: pszczołom 
podkarmiając je jedynie cukrem? 
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Byłby to przewrót w całem pszcze- 
łarstwie. Pocóż pszczoła o długim 
języcziku, po co jest koniczyna? I 
pogoda niebardzo potrzebna, tyle, 
żeby pszczoła wypróżniła się, a 


pszczelarz miał możność włożenia. 
do ula ramek z suszem, napełnio- 
nym syropem z cukru Gdy mię 


ktoś zapewniał, że ma w ulu 5 lub 
6 pudów miodu, mie miałem prawa 
mie wierzyć, lecz miałem prawo po- 
wątpiewać. Obecnie niech mi mó- 
wią, że mają 10 pudów, to uwierzę: 
bo będzie to zależało od ilości po- - 
danego syropu z cukru. Pewnie, że 
tego rodzaju pszczelarze chcieliby 
mieć przydział po 202 kilo cukru na 
ul. Jednak chciałbym wiedzieć. czy 
ten produkt, przerobiony przez 
pszczoły: (z syropu cukrowego) jest 
rzeczywiście takimże miodem, jak 
z moei pasieki. w której pszczoły 
nie widziały nigdy cukru, a zbiera- 
ją jeddynie nektar z kwiatów, drzew 
i roślin w lesie, na łące i polu ros- 
nących. Czyżby obecnie pszcze- 
tarz nie mógł obejść się bez cukrow 
nika? 

W naszych pismach pszczełni- 
czych chciałbym mieć fachowe, po- 
ważne artykuły. ć 
F. B. 


NOWE KSIĄŻKI 


Jankowski E. proi., Przeszczepianie 
drzew owocowych. Z 5 rys. Warsza- 
wa, 1934. Str. 20. Zł. 1.50. 

Zdarza się często, że zadużo mamy w 
sadzie drzew z owocami wczesnemi, albo 
niektóre odmiany nie udają się na naszei 
glebie z tych lub owych powodów, albo 
też w skutek mrozów giną — wtedy, jeśli 
pnie są zdrowe i niezbyt stare możemy ie 
uszlachetnić przez przeszczepianie. Im 
wcześniej to uskutecznimy, tem lepiej. Nie 
Są to zbyt trudne rzeczy i jeśli tylko uważ- 
tie wczytamy się w rady i wskazówki, 


które daje mam zasłużony Nestor naszego 
ogrodnictwa, wybitny pomolog — to nie- 
jedne braki owocostanu w naszym sadzie 
możemy łatwo i z korzyścią dla siebie u+ 
sunąć, A wszak przyjemniej jest mieć o0- 
woce mie tylko na pokaz na drzewie, ale 
i do różnorakiego użytku. 


E. Nehring. Pielęgnowanie kwiatów 
w pokoju, wyd, M, uzupełnione, z 14 
ryc. Warszawa. 1934, Str. 75. Zł, 1.50. 
miłośników 
tyle praks 


Nieoceniony podręcznik dla 
kwiatów w mieszkaniu. Daje 
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tycznych i fachowych rad. związanych z 
utrzymaniem roślin w warunkach domo- 
wych, że każda z Pań, po przeczytaniu do- 
wie się dopiero, co należy czynić, żeby 
kwiaty w doniczkach, czy to na parape- 
cie okiennym, czy też w żardinierze, mia- 
ły zdrowie j należyty wygląd. 

J. Łebkowski. Ogródki kwiatowe. 
Praktyczne wskazówki dla posiadaczy 
małych ogródków. Warszawa. 1934. 
Str. 69 i 8 planów. Zł. 1.80. 

Wszyscy kochamy kwiaty i zachwycamy 
się ich barwą i wonią. To samo przez się 
- rozumie się i dziś niema nawet maimniei- 
szego ogródka, żeby wosną i latem, oprócz 
prozaicznych warzyw, nie było choć małe- 
go klombiku czy rabatki, obsadzonej kwie- 


ciem mniej lub więcej dobranem. Ale do- 
brać barwy, wysokość roślin, czas kwit- 


nienia i stworzyć z tego piękną dekoracię 
naszego małego parku, czy ogródka to 
jest już prawdziwa sztuka. Trzeba mieć 
doświadczenie, aby nie tracić darmo pie- 
niędzy na nasiona lub flance i osiągwuąć za- 
dawalniające rezultaty. 

Tego właśnie uczy praca p. J. Łebkow- 
skiego. Daje takie cenne i praktyczne 
wskazówki (a wszystko poparte planami i 
rysunkami) jakie kwiaty, kiedy i gdzie roz- 
mieszczać, że po przeczytaniu jej każdy 
obywatel ma posiadanej ziemi z łatwością 


może sobie stworzyć prawdziwie rajski 
ogród. 

S. Brzozowski, Winogrona — Brzo- 

skwinie — Morele. Warszawa, wyd. 


II. Str. 40. Zł. 1.50. 

Popularna książeczka o hodowli, możli- 
wej i w naszych warunkach, szczególniei 
gdy chodzi o morele i brzoskwinie, które 
przy użyciu łatwych w zastosowaniu o- 
chron udają się znakomicie i są artykułem 
wielce dochodowym. 


Mag. J. Biegański. Hodowla ziół le- 


karskich. Warszawa, 1934. Wyd. V. 
Str. 288, Zł 5—, 
Najmłodszą i najmniej znaną rolnikom 


gałęzią produkcji rolnej u nas jest hodo- 
wla tziół aptekiarskich, zdawiendawna za 
granicą szeroko stosowana i w wielu oko- 
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licach będąca źródłem zamożności miesz- 
kańców. Pod produkcję tych roślin dla 
aptek ; przemysłu opartego na ich przero- 
bie, zajęto duże przestrzenie ziemi. pośród 
których stoją znane w całym Świecie prze- 
twórmie, zapełniając swym towarem rynki 
wielu krajów. Wszyscy tam żyją z upra- 
wy ziół lekarskich.. U nas szeroki ogól 
przywykł patrzeć na dochodowość, osiąga- 
ną z ziół, na zasadzie groszowych zaku- 
pów mięty, rumianku. szałwii lub mydli- 
ku, a nie wie i nie przypuszcza, że taka 
jedna fabryka Schimla pod Lipskiem spro- 
wadzała przed woiną rocznie 30.000 pudów 
kminku z Rosii. Państwowy Zakład Do- 
świadczalno - rolniczy w Kisielnicy (pod 
Łomżą) stwierdza możliwości otrzymania 
przeciętnie z morgi: kolendru 750 kig. po 
zł. —.60 za 1 klg, Sazı lekarskiego SZU 
klg. po zł. 1.— za 1 klg., szałwii lekarskiei 
740 klg. po zł. 1.—, jeżeli dodamy, iż z po- 
wodu podniesienia ceł na zioła, sprowadza- 
ne z zagranicy, wzrośnie į cena, płacona 
hodowcom, to każdy rolnik powinien zro- 
zumieć jak świetna przyszłość leży, w u- 
prawie roślin lekarskich na szeroką skalę. 
Książka p. mag. Biegańskiego daje naszym 
hodowcom możność zdobycia nowych źró- 
deł dochodowości z ziemi. 
E. Nehring. Pielęgnowanie drzew i 
krzewów owocowych w zimie į lecie. 
Z 24 rycinami. Warszawa, 1034. Str. 
60. Zł. 1.50. 

Wielu właścicieli domków podmiejskich 
ma ogródki owocowe, ale czy każdy do- 
brze zdaje sobie sprawę, kiedy i co należy 
czynić, aby drzewka rosły normalnie į da- 
ły obfity plon? Dla tych to miłośników 
przyrody i własnego smacznego owocu 
wydana została niniejsza książeczka, która 
każdemu odda wielką usługę, wskazując na 
wszystkie praktyczne czynności w zakre- 
sie pielęgnowania własnego ogrodu podczas 
całego roku. 

Nehring E. Kaktusy w mieszkamiu. 
Z 25 rycinami. Wyd. HM. Warszawa. 
Str. 70. Zł. 1.50. 

Kaktusy weszły dziś powszechnie w mo- 

dę i należą do koniecznych ozdób współ- 
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czesnego stylu wnętrz mieszkaniowych. 
Coraz to nowe odmiany, wprowadzane na 
rynek przez ogrodników, wymagają umie- 
iętności w pielęgnowaniu tych egzotycz- 
nych roślin, które wcale dobrze hodują się 
ikwitną w pokoju. 

W książce p. Nehringa miłośnicy kaktu- 
sów znajdą cenne bardzo wskazówki, ja- 
kie odmiany najlepiej nabywać i jak postę- 
pować, aby uzyskać dobre rezultaty. 


Nowoczesny sad dochodowy. Napisał 
Stefan Celichowski. Str. 56. Cena 1 zł. 
50 gr. Nakład dwutygodnika „Ogrod- 
nik“. Warszawa. 

Autor, ceniony specjalista pomolog, in- 
spektor sadownictwa przy Z. P. Z. O, który 
brał į bierze czynny udział w pracach nad 
reformą sadownictwa w kraju, a lustrując 
z tytułu swego stanowiska sady, poznał do- 
brze ich wady i potrzeby, podaje szereg 
bardzo cennych wskazówek na temat, jak 
powinien być założony. pielęgnowany i 
eksploatowany sad, aby mógł stać się źró- 
dłem pewnego į poważnego dochodu. 

Broszura, bardzo na czasie, uwzględnia 
najnowsze prądy w sadownictwie i daie ha 
nie krytyczny pogląd. W końcu broszury 
podany został wykaz odmian handlowych, 
opracowany przez Komisię Pomologiczną 
przy Z. P. Z. O, dla Polski. 
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Jak powstają nowe odmiany roślin i jak 
ie otrzymać. Napisał Wiktoryn Jan Zie- 
liński, Str. 28, 5 rysunków. Odbitka z 
czasopisma Ogrodnik. 

Autor w bardzo przystępny sposób poda- 
ie nieco wiadomości o wytwarzaniu nowych 
odmian, co tembardziej w ogrodnictwie ma 
niezmiernie doniosłe znaczenie. Broszurka 
podzielona jest na następujące rozdziały: I 
Zmienność organizmów. II Dziedziczność. 
HI Mieszańce. IV Chimery. V Wnioski prak- 
tyczne. VI Technika krzyżowania. VII Li- 
teratura. 

Sprawa otrzymywania nowych odm:an 
jest u nas mało znana, a i stosowana, że 
należy się autorowi wielka wdzięczność za 
poruszenie i popularyzowanie tego. 

Uprawa pasz (z uwzględnieniem drob- 
nych gospodarstw matłorolnych), napi- 
sat prof. Józet Bobrowski, Wydana na- 
kładem autora w Tarnowie. 45 str. Ce- 
na 80 groszy. 

Bardzo na czasie ukazała się powyższa 
broszurka, gdyż wobec kryzysu obecnego, 
wskazuje wiele roślin niedocenianych dotąd 
w rolnictwie, któremi możemy zastąpić nie- 
które drogie pasze dotąd stosowane. 

Autor prosi nas o zaznaczenie, że może 
wysyłać broszurkę pocztą po otrzymaniu 
80 gr. znaczkami pocztowemi i 10 gr. na 
przesyłkę pocztową, razem 90 gr. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 


WIRÓWKA WIECZORKA. 


Jak sam wynalazca pisze, że ktoś 
się wyraził „to jajo Kolumba“ z pe- 
wnością nie jednego Czytelnika P. 
P. zaintrygowało swojem ogłosze- 
niem, wirówka za 9 zł. 50 gr.! Ce- 
na rekordowo niska, ogłasza pszcze- 
larz znany z artykułów w P. P., 
czy można jeszcze wątpić, że to ma 
być dobry i praktyczny wynalazek, 
a jednak należało watpić! 

Do tych łatwowiernych niestety 


w danym wypadku zaliczyć muszę i 
siebie( szczęśliwie się jednak stało, 


że już w tym czasie, gdy wynalaz- 
ca zdecydował się wysyłać instruk- 
cję za opłatą 2 zł. 30 na podstawie 
której można zrobić wirówkę same- 
mu- 

Niewątpliwe że można opróżnić 
plaster z miodu na tej wirówce ale 
prawdopodobnie nikt tego robić nie 
będzie jak z pewnością i sam wy- 
nalazca nie zastosował u siebie w 
pasiece swego wynalazku. 

Był by ten wynalazek dobry 
przed stu laty, albo może ieszcze za 
czasów Cołumiba, ale obecnie gdy 
mamy dogodniejsze narzędzia do 0- 
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próżniania: plastrów, to nie mogę 
zrozumieć dlaczego mamy się cofać 
do pierwotnych sposobów. 

Uśmiałem się wyobrażając sobie 
dwóch ludzi kręcących na sznurku 
skrzynkę z plastrem („jak linkę do 
— wyjaśnienie wynalazcy skakania 
celem opróżnienia go z miodu. 
Chcącym wypróbować ten wynala- 
zek radził bym ubezpieczyć swych 
ludzi, w odpowiednim zakładzie, od 
wypadku, o który przy tei pracy be- 
dzie nietrudno. Sznur przy kręceniu 
w każdej chwili może się przerwać 
i wirówka (skrzynka) wylecieć w 
powietrze. Obciążona do 4 kg. spa- 
dając była by mocno niebezpieczna 
jak dla wykonujących tę czynność 
na tak sztucznym wynalazku p. 
Wieczorka jak również i osobom w 
pobliżu znajdującym się, nie mówię 
już o stratach materjalnych. 

[leż to potrzeba byłoby takich wi- 
rówek i ludzi do wytrząsania miodu 
w pasiece, w czasie miodobrania, 
śdzieby było więcej niż jeden ul 
pszczół?! 

Przyjemnie jest, jak to czynią nie- 
którzy pszczelarze ogłaszać swoje 
spostrzeżenia i wynalazki w czaso- 
pismach do ogólnego użytku i wypró 
bowania, ale propagować swój wyna 
lazek. który nie może mieć żadnego 
zastosowania w życiu praktycznem, 
jest niestosowne, tembardziej, że w 
ten sposób naraża się na niepotrze- 
bny wydatek przeważnie ludzi naj- 
mniej zamożnych. 

W załączeniu przesyłam Sz. Re- 
dakcji plan i instrukcję cennego wy- 
nalazku p. Wieczorka dla rozpatrze- 
nia i wydania swej opinii o prak- 
tyczhem zastosowaniu wirówki. 

Wiktor Bartoszewicz. 
ft Borki w. Nowośrodzkie. 

Przypisek Redakcji IMiodarkę p Wie- 
czorka mieliśmy już przedtem sposobność 
poznać z takiego samego opisu, który 
wynalazca. przysłał Redakcji, Sądzimy, że 
autor niniejszego, traktuje całą rzecz zbyt 
tragicznie, a to należałoby brać więcej po- 
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błażliwie i ze strony humorystycznej, na co 
w zupełności wynalazek zasługuje. Nie moż- 
na za to jednak wieszać p. Wieczorka. 
(Więcej dziwić się należy tym, którzy spo- 
dziewali się za 9 zł. 50 gr mieć miodarkę 
dobrą do wytrząsania modu w wilększej pa- 
siece. Nawet dawna miodarka Lewickiego 
na jeden plaster wykonana dzisiaj, będzie 
kosztować kilkanaście złotych. Kto chce 
mieć b. tanią miodarkę, niech sobie zrobi 
sam 'w beczce drewnianej, obracaną paskiem 
lub sznurkiem, jak pierwsza obmyślona i 
wykonana przez majora Hruszkę. Miodarka 
Lewickiego na jeden plaster była obracana 
na kołku drewnianym, wbitym w ziemię, nie 
była to rzecz lekka, ale obawy o wypadek 
z ludźmi, pracującymi przy: tem. nie bylło. 
Znałem jednak kiedyś pszczelarza starsze- 
go. już nie żyjącego, który w większej pa- 
siece nie używał innej miodarki, jak taka, 
dowodził, że jest najwygodniejsza. Może 
pomysł p. Wieczorka przyczyni się do. ob- 
myślenia miodarek innegotypu niż dzisiej- 
sze, z których miód będzie wylatywał z o- 
bydwuch stron odrazu, bez narażenia na 
niebezpieczeństwo ludzi tem zajmujących 
się, 

Bliższego opisu tej wirówki nie podaje- 
my, odsyłamy interesujących się tem do 
wynalazcy, który dochód z tego przezta- 
czył na rzecz dnja miodu. 


UŁATWIENIE PRZY OTWIERANIU 
ULI T. ZW. AMERYKAŃSKICH 
(LEŻAKÓW) 


W Nr. 3 podaje p. Lorenz, znatty pszcze- 
larz udogodnienie przy otwieraniu uli ame- 
rykańskich. 

Za żywota próf. Ciesielskiego nie można 
było mówić o innych ulach, jak tylko o je- 
gc t, zw. słowiańskich, nic przeto dziwne- 
go, że w podręcznikach 'zprzed wojny nie 
znajdujemy opisów uli leżaków, 

Dopiero podczas wojny dotarły do mas 
wieścii o leżakach ii o dziwo, w tej Rosji: za- 
cofanej, rozwijało się bartnictwo, przewa- 
żały leżaki t. zw. amerykany z góry otwie- 
rane. kwitło piśmiennictwo, produkowana 
walce do węzy it, d. I u nas rozpoczęła się 
walka o nowe ule, zwolna zyskiwała coraz 
nowych zwolenników i prawdopodobnie le- 
żak uzyska w niedalekiej przysłości właści- 
we, należne mu miejsce w pasiekach. 

P. L. podnosi w swej pracy wady stoja- 
ka przy wyjtmiowaniu plastrów i podaje na 
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to radę, zdawałoby się, że nową. Tymcza- 
sem rzecz tę już dawno opisywały dzilełka 
bartnicze jak w dziełku „Die Biene u. der 
Breitwabenstock, Franz Richter, Wien, 
1913“ na str, 29—30 p. t, Schiedbrett znaj- 
dujemy opis tych zatworów wraz z ryči- 
nami. 

Do każdego ula potrzebne są 2 zatwory: 
przedni (przodkowy) i tylny (zadni), za- 
opatrzony w sprężyny, które łatwo zro- 
pić ze starych sprężyn mp, zegarowychh. 
Sprężyny młatwiają wyjmowanie zatworu 
z ula i zarazem uszczeltiają ramki, by le- 
piej stykały się ze sobą, przez co uniknie 
sę 'wichrowania plastrów wyrabianych, z 
dodanej węzy. 


Po otwarciu wieka z łatwością można 
poruszyć zatwór zaopatrzony w sprężyny 
i przy pomocy wolnej przestrzeni ręką 
wzgl. haczykiem wyciągnąć go z ula. Wy- 
dobywanie plastrów mie będzie przedsta- 


wiało trudności ani też mie  wzburzy 
pszczelego ludu. 
Po przeglądzie plastrów poruszymy 


także i drugą deskę zatworową dla po- 


rządku, 


Umieszczanie korytka  blaszanego w 
ulu, co również zachwalają niemieckie pod- 
ręczniki, ma dobre ale i ujemne strony. 
Ujemną stronę upatruję w tem, że pszczo- 
ły tak korytka zakitować moga, iż z trud- 
nością możma je wyciągnąć, a mawet—co 
sam u jednego hodowcy widziałem, koryt- 
ko się rozerwało, a nie dało się wyciągnąć, 
Również niepotrzebnie podraża budowę ula. 

Kokrzwącz. 


FARBA NA BLASZANE ETYKIETY 
I NAPISY NA BLASZANKI 


We flaszce rozpuszćza się wodą siar- 
czan miedzi! zw. kamień. niebieski (CuSO2) 
zaś w drugiej znany Środek do płukania 
gardła, nosa etc. chloran potasowy (Kalium 
chłoricum KIC108), Ten ostatni pomieszany 
z cukrem. po uderzeniu wybucha: iz hukiem. 

Przed użyciem mieszam odpowiednie 
ilości obu tych płynów w miseczce lub 
szklance przy pomocy patyka przyciętego 
piszę lub rysuję na ibalsze (cynkowanej lub 
cynowamnej). Po niejakim czasie ukażą się 
czarne napisy, niezniszczalne, 

Tani to i dogodny sposób. 


ZRZESZENIA PSZCZELNICZE 


SPRAWOZDANIE INSTRUKTORA 

PSZCZELARSKIEGO PRZY SZKOLE 

ROLNICZEJ W WACYNIE POW. 
RADOMSKI 


Od dnia 4 kwietna 1933 r. objąłem obo- 
wiązki instruktora w Szkole Rolmiczej, w 
której zastałem jeden zaniedbany ul. z 


pszczołami. W szkole było 70-ciu uczni. 
Wykładów  pszczelarskich i zajęć prak- 
tycznych przedtem nie było. Dopiero od 


mojego przyjazdu zostały wprowadzone 
wykłady pszczelarskie, których do 15 
śrudnia, t i. do końca roku szkolnego, bylo 
45. Następnie zostały założone warsztaty, 
w których uczniowie codzienmie, w czasie 
zajęć praktycznych budują ule i przyrządy 
pszczelarskie. 

Zbudowano 35 uli warszawskich nad- 
stawkowych, przeznaczonych do pasieki 


szkolnej, z których 25 zostało zarojonych. 
24 uczniu pod koniec roku szkolnego zbudo- 
wało dla siebie po jednym ulu. Ci ucznio- 
wie, których mie stać było na drewniane, 
robili ule ze słomy. Następnie zrobiono 
dla pszczelarzy w powiecie 6 uli jako mo- 
dele. W maju (1933 r. Szkoła zakupiła 
dwie pary walców syst, Lankoff z głębo- 
kiemi komórkami i gładkie, do wyrobu 
węzy. Na walcach tych uczniowie prze- 
robili dla 65-ciu pszczelarzy z powiatu 103 
klg. wosku ma węzę, z dostarczonego przez. 
pszczelarzy własnego wosku i prócz tego 
18 klg. węzy dla szkolnej pasieki. 


Do jesiennego podkarmienia pszczół 
sprowadzono 20 worków cukru skażonego, 
który został rozdzielony wśród B8-miu 
pszczelarzy. Zaś dla 53-ch pszczelarzy. 
którzy się spóźmili cukru zabrakło. 
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W mies. letnich zwiedziło szkolne warsz- 
taty budowy uli i pasiekę. 12 wycieczek. W 
jesieni Szkoła urządziła pokaz w Radomiu, 
gdzie był między innemi urządzony dział 
pszczelarski. Zwiedzający z dużem zainte- 
resowaniem oglądali eksponaty pszczelar- 
skie, a szczególnie węze własnego wyrobu 


wykresy, gdzie każdy przybyły pszczelarz 
czuje się jak u siebie w domu i ma moż- 


mość wszystkiemu się przyjrzeć, dowie- 
dzieć i załatwić swoją sprawę. Zawdzię- 


czając Dyr. Szkoły, p. AL. Niedbalskiemu, 


wielkiemu miłośnikow pszczelarstwa, który | 


dak tylko objął kierownictwo Szkoły Roln. 


Grupa pszczelarzy pow. Radomskiego na ku: sie pszczerniczym w szkole Rolniczej w Wi- 
cymiię. 


i ul, wykonany ze słomy systemu warsz. 
nadstwkowego. 


Pod Ikoniec roku szkolnego z inicjatywy 
Dyr. Szkoły założono „Koło pszczelarskie 
wychowanków Szkoły“, do którego zapi- 
sało się na członków z tego rocznika 25-ciu 
uczniów. Wyznaczony jest zjazd wszyst- 
kich byłych wychowanków Szkoły Rolni- 
czej, celem wspólnych obrad, zapisania się 
na członków i podjęcia wspólnej pracy. 
Uczniowie z wielką chęcią uczą się pszcze- 
larstwa. Podczas zajęć praktycznych w 
Szkole uczniowie są podzieleni na grupy 
według działów gospodarstwa, otóż grupa 
pszczelarska ma najwięcej zwolenników, 
prawie wszyscy uczniowie chcieliby w niej 
jak najczęściej być, także zapisują się już 
na parę tygodni wcześniej do grupy, żeby 
później w drodze łaski i wyróżnienia zo- 
stać przydzielonym do pszczelarstwa. Dla 
pracy instruktora i przyjęć pszczelarzy z 
powiatu jest w Szkole osobny pokói 
„pszczelarski, zaopatrzony obficie w pomoce 
naukowe, modele uli, przyrządy, tablice i 


w Wacynie, zrozumiał i wyczuł potrzebę 
ludu wiejskiego, wprowadził ten dział do 
Szkoły i osobiście się niem interesuje į po- 
piera go, dział pszczelarski już dzisiaj jest 
chlubą Szkoły. 


MOJA PRACA 
W POWIECIE RADOMSKIM 


Powiat radomski pod względem flory 
miododajnei można zaliczyć do Średnich. 
gryk i rzepaków w większej ilości mie sie- 
ją, ale za to różnych chwastów i polnych 
kwiatów jest pełno, a łąki i koniczynki 
białe dosyć często się spotyka, nie mówiąc 
o czerwonej, którą prawie każdy rolnik 
sieje. Z drzewostanem narazie jest g0- 
rzej, bo powiat radomski w drzewa mið- 
dodajne iest ubogi, lip į akacyj przy dro- 
gach mało się spotyka. Stan tem zmienia 
się ma lepsze, dzięki obsadzeniu wiekszej 
części dróg bitych drzewami owocowemi, 
które już po części kwitną, a oprócz tego 
dzięki sejmikowei szkółce drzew owoco- 
wych, w Wacynię, wysyłającej na powiat 
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po kilkadziesiąt tysięcy sztuk drzewek 
rocznie, a jeszcze trzeba dodać, że i wy- 
dział drogowy pow. Radomskiego ma swo- 
ją szkółkę drzew dekoracyjnych i miodo- 
dajnych, które rozsadza po drogach. 

Ża kilka lat te drzewa, które są posadzo- 
ne i te, które się jeszcze sadzi, znacznie 
podniosą zbiory miodu, a zatem i dochodo- 
wość pasiek. W przeszłym roku zbiory 
miodu były tu ogólnie liche, lecz w miei- 
scowościach, gdzie było więcej białej ko- 
miczyny i łąk w pobliżu pasiek, widziałem 
w ulach do zabrania po jakieś 8—-10 klg. 
ładnego miodu, jednak w większości pa- 
siek pszczoły zaledwie sobie na zimę ze- 
brałv. Miód u nas w Radomskiem jest 
ładny, jasny, o dobrym smaku i miłym aro- 
matycznym zapachu. Wobec tego. że 
pszczelarstwo jest tu słabo rozwinięte, tu- 
tejsi pszczelarze nie mają dotychczas kło- 
potu ze zbytem miodu, bo nie zaspakajają 
jeszcze miejscowego rynku, a nawet i ce- 
ha w Radomiu jest cokolwiek wyższa miż 
w Warszawie. W powiecie Radomskim 
jest około 5.000 roi pszczół, w tem iest 
około 30 proc. uli nierozbieranych, zbudo- 
wanych z grubych ibali, 20 proc. uli War- 
szawskich, a [pozostałe 50 proc. są to ule 
Lewickiego. Uli z nadstawkami bardzo 
mało się spotyka. Najwięcej pasiek jest 
małych, kilkuulowych u drobnych rolników. 
którzy nawet i z uli ramowych przy od- 
biorze miodu przeważnie plastry wyłamu- 
ją. Reszta są to pasieki średnie od 15 do 
30 roi, a do 50 roi iest tylko kilka takich 
pasiek, zaś większych niż 50 roi już niema. 

Kilka zaledwie pasiek jest prowadzonych 
lepiej, w nich była już używana weza 
Sztuczna i prymitywne przyrządy pasiecz- 
ne. (Największą plagą pszczelarzy tu trut- 
nie, które zjadają prawie całe zapasy mio- 
du, pszczelarze nie mogli do tei pory temu 
zapobiec nawet w ulach ramowych z bra- 
ku węzy, której nikt w tei okolicy nie wy- 
rabiał do tej pary, a kupić można było tyl- 
ko w Lublinie lub Warszawie. Niemało 
też kłopotu sprawia „pszczelarzom ciągła 
rójka pszczół w lecie, którą powoduje 
ciasnota į brak dobrei wentylacji w ulach, 
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zwykle wadliwie zbudowanych. Do tego 
czasu majwiększą bołączką pszczelarzy był 
brak fachowej pomocy instruktora i imsty- 
tucii, któraby wzięła w opiekę psczelarzy, 
tak jak obecnie zrobiła to Szkoła Rolnicza 
w Wacynie. Od -go kwietnia 1938 r. pel- 
niten jednocześnie obowiązki instruktora 
pszczelarskiego w pow. Radomskim. W 
dnie targowe, to jest w każdy czwartek, 
Wydział powiatowy wyznaczył dla pszcze- 
larzy godziny przyjęć w Radomiu w biurze 
O. T. O. 1 K. R., gdzie bardzo licznie zigła- 
szają się- pszczelarze po porady i wska- 
zówki. Oprócz tego, celem lustracji pasiek 
wyieżdżałem 57 razy na powiat, gdzie się 
okazała tego potrzeba. 

Kursy pszczelarskie urządziłem dwa ra- 
ży w gminie Jedlińsk w ładnej i dużej pa- 
siece p. Romanowskiego, w gminie Kowa- 
la i w gminie Stromiec. Na kursy te zjeż- 
dżali się licznie okoliczni pszczelarze z kil- 
ku gmin sąsiednich, co było dowodem du- 
żego zainteresowania się pszczelarzy, któ- 
rzy doceniali znaczenie takich kursów. 
Prawie wszystkie gminy zgłaszały się z 
prośbą o urządzenie podobnych kursów u 
siebie, lecz z powodu niedopisania pogody, 
lub braku czasu nie mogły się odbyć. 
Oprócz tego pszczelarze barazo interesują 
się wyborem uli, głównie słomianych, któ- 
re są o wiele tańsze. W każdy dzień zgła- 
szają się do mnie celem obejrzenia i z 
prośbą mauczenia ich wyrobu uli różnych 
systemów i innych przyrządów  pasiecz- 
mych. Sztuczna węza, którą wyrabiałem, 
była poprostu dla nich inowacią, o której 
dotychczas nie słyszeli. Kto z pszczelarzy 
miał swój wosk, temu przerabialiśmy go na 
węzę na miejscu. Również ważną pozy- 
cią w mej działalności zajęło rozpowszech- 
nianie i sprowadzenie cukru skażonego dla 
pszczół, który dotychczas nie był znany 
pszczelarzom radomskim. 

Szkoła ma promieniować na powiat tak- 
że į na wszystkich pszczelarzy. W tym 
celu zostanie zawiązana wkrótce organiza- 
cja pszczelarska, któraby złączyła wszyst- 
kich pszczelarzy przynajmniej w powiecie. 
Wacyn B. Kisieliński 


152 PSZCZELARZ POLSKI 


Do Redakcji „Pszczelarza Polskiego" 


Gorąco popieramy myśl wydania broszu- 
ry traktującej o miodzie, poruszonei spra- 
wie w artykule w Nr. 4 P. P. Na ten ceł 
Sekc. Pszczel. w Sokołowie przezmacza 25 
zł. Proponuję otworzyć listę składek i dru- 
kować ią w P. P. 

Sokołów. dn. 26.1V.34. D. Oleszek. 


Przypisek Redakcji. Jaknaichętniej zasto- 
sujemy się do życzenia ofiarodawców, ot- 
wieramy listę składek na wydanie Broszur- 
ki o miodzie, deklarując od Redakcii P. P. 
i O. na ten cel 25 zł., co będzie stanowić ho- 
norarium dla autora czy autorów artyku- 
łów, z jakich ma sie składać broszurka, 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Czy zimując pszczoły w dole należy 
oczka zasitłkować w obawie przed mysza- 
mi, czy wystarczy prźycieśnić ma jedną 
pszczołę, J. R. 

Odpowiedź. Wylot należy zabezpieczyć 
od weiścia myszy choćby przeciązgnięciem 
paro czy kiłkokrotnem drutu, ale pszczoły 
muszą mieć swobodę wychodzenia gdyż zu- 
pełne zamknięcie wylotu siatka bardzoby 
pszczoły niepokoiło. 

Pytanie. Czy w Polsce wyrabiają nalep- 
ki na naczynia z miodem do sprzedaży (na 
słoje lub blaszanki), zamówiłbym w swoim 
języku nalepki, gdyż tu możma dostać tylko 
z napisami angielskiem. Załączam okazy 
moich nalepek. Pszczelarz Polski jest dla 
mnie bardzo cennym, bez niego nie mógł- 
bym się obyć. Ile jestem winien, proszę do- 
nieść w odpowiedziach. A. Niemczura, Am- 
sterdam N. Y. U. S.A. 

Odpowiedź. Takie nalepki w wielu od- 
mianach wyrabia p. Motylewicz w Krako- 
wie, ul. Słoneczna 8. Wyrabiane są też 
przez różne organizacje pszczelnicze dla 
członków danego stowarzyszenia, ale te 
mają zwykle napis Związku. Winien jest 
Pan za b. rok. 2 dolary, przysłane dwa do- 
lary zaliczyliśmy na rok 1933. Bardzo nam 
miło było dowiedzieć sie, że P, P. i O. i na 
tak dalekiej obczyźnie jest nieodzownym 
poradnikiem. 

Pytanie. Zarząd Kółka Pszczelarskiego w 
Bułanach zwraca się z prośbą o umiesz- 
czenie odpowiedzi w Pszczelarzu Polskim 
na następujące pytania: Czy wolno wyra- 
biać wina owocowe, miody pitne i piwo 
miodowe dla własnego użytku i w jakiei 
ilości? 

Jeden z członków tutejszego Kółka 
Pszczelarskiego zrobił sobie w roku b. 14 
litrów piwa według wskazówek. umieszczo- 
nych w kursach pszczelarskich im. Staszi- 
ca (wina j miody owocowe pr. Nowińskie- 
go) tylko zamiast miodu, którego w tym 
roku brak, dodał cukru. Władze akcyzowe 
i policyjne, dowiedziawszy się o tem, za- 
brały wymienione piwo do analizy. 


Czy grozi członkowi jakie ukaranie? 

Odpowiedź. Wiemy, że wolno wyrabiać 
wina į miody pitne na swoie potrzeby w 
ilości mie przekraczającej 100 Itrów łącz- 
nie z dawnemi zapasami t. i. z poprzednich 
lat. Niema wyłączeń czy to mają być ro- 
bione napoje z miodem czy z cukrem, Nie 
można tylko takich napoi sprzedawać. Co 
do piwa nie wiemy napewno, po spraw- 
dzeniu w Urzędzie Akcyz i Monopoli poda- 
my w P. P. i O. 

Może władze akcyzowe chciały spraw- 
dzić czy nie został wyrobiony napój © 
większej mocy, zastępujący wódkę. Za wy- 
rób piwa nie powinien ten członek być ka- 
rany. 


OD REDAKCJI 


Jak znaznaczaliśmy 'w iednej odpowiedzi 
w poprzednim zeszycie P. P. i O. nawał 
zajęć, jakie podczas wiosny miał Redaktor 
naszego czasopisma była powodem opóź- 
mienia się zeszytu kwietniowego, wysłali- 
śmy go 28 z. m., otrzymaliśmy z tego po- 
wodu setki listów z zapytaniem, co jest po- 
wiodem nieotrzymania Nr, 4 P. P. iO.Z 
jednej strony' cieszy nas bardzo, że czy- 
telnicy (Pszczelarza tak sobie go cenią, ale 
szkoda nam pieniędzy, wydanych przez 
czytelników na znaczki pocztowe, dlatego 
też wyjaśniamy, że t. z. Reklamacja pocz- 
towa jest wolna od opłaty pocztowej, nie 
może iednak nic więcei zawierać, niż za- 
wiadomienie w paru słowiach o nieotrzyma- 
niu danego numeru czasopisma. 

Niektóre odpowiedzi czytelnikom będą 
załatwione z wyżej podanego powodu z 
opóźnieniem, za co bardzo ich przeprasza- 
my. 
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Mtoby Danie i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W PSZCZELNICTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


O konieczności opieki nad dzikiem ptactwem 
Dokończenie. 


W sferach inteligentnych już zro- 
zumiamo, że jest źle, że kraj ipulsito- 
szeje coraz bardziej, a iednocześnie 
z tem w szyłbikiem tempie ztmaniejsza 
się ilość ptactwa i wszellkiei zwie- 
rzyny, a niektóre gatunki, dawniej 
bardzo liczne, są na drodze do zu- 
pełnego wyginięcia. To też przy 
Ministerstwie Oświaty została u- 
tworzona „Państwowa Rada Ochro- 
ny Przyrody”, dzięki 'staraniom i 
pracy której jak mównież licznych 
współpracujących z nią Towa- 
rzystw kulturalnych zaczęły pow- 
stawać w różnych miejscowościach 
Polski, a główinie w Karpatach 
„Parki Narodowe“ i „Rezerwaty“. 
Obecnie mamy już 6 parków maro- 
dowych i przeszło 100 rezerwatów: 
leśnych, stepowych, torfow'sko- 
wych, jeziornych i skalnych. W 
tych parkach i rezerwatach wszyst- 


ko żywe, itak ze Świata roślinnego. : 


jak i zwierzęcego jest pod ścisłą 
ochroną ; ma możność nietylko u- 
nilknięcia ostatecznej zagłady,ale i 
rozmnażamią się. Ma to niezaprze- 
czenie ogromne znaczenie pod 
względem przyrodniczym i tury- 
stycznym, główny liednak cel — e- 
komomicziny, t. ji. zabezpieczenie pól, 
ogrodów i lasów od immwazii owa- 
dów przez szerokie  rozpowszech- 
nienie ptactwa w ten sposób nie 
może być osiągnięty. Pirzedewszy- 
stkiem parki narodowe i rezerwaty 
są zakładane w tych miejscowo- 
ściach, w których z bardzo bogatej 
dawiniej przyrody jeszcze mie mało 
się zostało. A przecie mamy 0- 
*romne przestrzenie pod względem 


przyrody zupełnie ODUISŁOSZONE. 
gdzie widzi się uprawne pola, gdzie- 
niegdzie sady, drzewka wzdłuż 
większych dróg, ale ani śladu lasu. 
krzaków, bagien. Wszystko to zgi- 
nęło pod wpływem kultury rolei. 
Dość jest przejedhać z Warszawy 
do Torunia, żeby z okna wagonu 
widzieć taką beznadziejną pustke. 
Gdzież w takiej miejscowości prze- 
lotne ptactwo może znaleźć przvtu- 
łek i spokojne lęgowisko. chociaż 
pożywiemia w postaci owadów ¿jest 
pod dostatkiem Nawet w obszer- 
nych rządowych lasach ptactwo nie 
znajduje warunków odpowiednich 
dla lęgu, gdy lasy te są w zbyt wy- 
sokiej kulturze, t. ii wysadzone rzę- 
dami, wyczyszczante z jpodszycia, 
jednostajne, a poza tem wiecznie u- 
częszcdzane przez ludzi moszukuia- 
cvch jagód, grzybów lub chrustu na 
opał i pasące się bydło. W rezer- 
watach rządowych co prawida są 
inne, może nawet bardzo dobre wa- 
runki dla życia i rozmnażanią się 
ptactwa, alle niestety itych rezerwa- 
tów jest zbyt znikoma ilość i są one 
wszystkie ma kresach. tam. gdzie 
jeszcze i bez rezerwatów ptactwo 
miało możność utrzymania się. Bio- 
rąc pod uwagę, że powierzchnia 
Polski równa się 388 tysiącom iki- 
lometrów kwadratowych i przy- 
puściwszy, że połowa tej przestrze- 
ni, a mianowicie kresy wschodnie i 
południowe mają jeszcze o tyle 
miewyniszczomą przyrodę, że dają 
jeszcze możność życia dzikiemu 
ptacttwu, to na pozostałej prze- 
strzeni, około 200tysiięcy kilom. kw. 
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irzeba sztucznie te warunki stwa- 
rzać. Jedynym środkiem. rozwią- 


zujiącym to zadanie jest zakładanie 
tak na ziemiach prywatnych, jak i 
w majątkach i lasach rządowych 
drobnych rezerwatów *). Sieć ta- 
kich rezerwatów musi być  jakinaji: 
gęstsza, bo tylko w takim razie 
można się spodziewać zatrzymania 
się na tato przełotnego piactwa i 
płynącej z tego dużej korzyści dla 
roliniidtwa. Niema koniecznej ipo- 
trzelby zakładania dużych rezerwa- 
tów. Stosownie do wielkości ma- 
„jądku i warunków terenowvch mogą 
one załmować przestrzeń kilku helk- 
tarów, jednego hektara lub nawet 
części hektara, a zużyć ido tego ce- 
lu można jakieś mieużytki, które 
znajdą się omal, że w każdym ma- 
jątku. Zupełnie nadają się pod re- 
zerwaty jakieś wąwozy, bagienika, 
wydmy piaszczyste i temu podobne 
miejsca, których uprawa jest nieko- 
rzystna lub wcale niemożliwa. Ta- 
kie miejsca przedewszystkiem trze- 
ba zabezpieczyć od wyłtratowamia 


przez bydło lub zmiiszczenie przez 
złośliwych ludzi. Już przez samo 
tylko ogrodzenie można osiągnąć 


pożądany rezultat mianowicie, że 
puste wyliratowame miejsce po pa- 
ru latach porośmie trawą i ikinzaka- 


mi, kióre same się zasileją. Jest to 
jednak droga zbyt długa. Daleko 
prędzej osiągniemy cel, jeżeli na 


obranem i ogrodzonem miejscu za- 
sadzilmy różne krzaki i drzewa. sta- 
rając się, żeby przyszłym miesz- 
kańcom rezerwalu — ptakom za- 
pewaniić jaknajwiękisze bezpieczeń- 
stwo i spiokój. Dlatego też, o ile 
warunki terenowe na to mozwaolą, 
trzeba zasadzać jalknajwięceji krza- 
ków i drzew kolących, przynaj- 
mniej po brzegu rezerwatu. Sto- 


*) Można je mazwać schroniskami lub 
zagainikami. 


sownie do właściwości obranego 
terenu można do tego celu użyć ja- 
łowiceu, tarniny, jeżymy, agresu, dzi- 
kiej róży, akacih di t. p. Wewnątrz 
rezerwatu irzebą sie starać o jak- 
największą rozmaitość drzew i 
krzaków, a to dlarego, że różne ga- 
tunki. ptaków ‘wymagają zupełnie 
różnych warunków do zakładania 
gniazd. Jedne gnieżdżą się wprost 
na. ziemi, inne w gestym krzaku 
nisko pomad ziemią, eszcze inme 
na grubych lub cienkich gałęziach 
drzew, a wiele też gatumków urzą- 
dza sobie gniazda w dziuplach 
drzew lub w szparach pomiędzy 
kamieniami. Dobre wezerwaty, iktó- 
re dawałyby pitaciiwu pełna grwaran- 
cję bezpieczeństwa i sjpokoju przy 
wysiady'wamiu jaj i wychowaniu pi- 
sikląt, nie mogą naturalnie powstać 
odrazu, w ciągu jednego lata, bo 
trzeba przecie czas, żebv z posa- 
dzonych drzew i krzaków utworzy- 
ła się odpowiednia gęstwina. Dia- 
tego też, kto zdaje sobie sprawę z 
ogromnego ich zmaczienia ekono- 
miicznego powinien przystąpić do 
ich realizacji niezwłocznie. t. j. za- 
raz po mastaniu wiosnv lub mafdalej 
w jesieni. 

Kto niema możności miezwiłocznie 
zająć się urządzeniem rezerwatów. 
niech postara silę przynajmniej w 
inny, zupełnie dla każdego dostęp- 
ny sposób umożliwić pobyt na ma- 
jątku ptactwa. A wiec nie trzeba 
dla błtahej korzyści wycinać kirza- 
ków, trzeba pozawieszać gdzie Ityl- 
ko można na drzewach lub żer- 
dziach skrzyneczki z odpowiednie- 
mi otworami na gniazda gdzie jest 
dużo kamieni, trzeba układać z mich 
piramidki iw italki sposób. żeby w 
szparach między kamieniami mogły 
sobie urządzać gniazda ptaszki. 

Do zawieszania przeznaczonych 
na gniazda skrzynek najbardziej na- 
dają się drzewa pojedyńczo rozrzu- 
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cone na polach lub rosnące w la- 
sach. Drzewa wysadzane przy 
szosach mie są do tego celu  odlpo- 
wiednie, bo  lturkoti przejleżdżają- 


cych wozów, kurz i gaz benzyny z 
samochodów zalkłuca 
ków. 


spokój pta- 


J. Wyrzykowski. 


Pasieka w maju 


W maju pasieka wymaga z naszej 
strony wiele doglądu, często i po- 
mocy. Starania nasze powinny być 
skierowane głównie do tego, aby 
pszczoły dochodziły do siły li na 
czas głównego pożytku miały wiel- 
ką siłę robotnic do zbierania miodu. 
Powtarzamy to, co już wielokrotnie 
pisaliśmy, iż tylko te pnie dojdą na 
czas do siły, które będą miały przez 
cała wiosnę duże zapasy: miodu, czy 
też syropu z cukru w gnieździe, tak, 
że matka i pszczoły nie będą miały 
nigdy obawy, że wylęgłe ze zniesio- 
nych jajeczek gaąsienniczki nie be- 
dzie czem wykarmić, nie będzie z 
czego przygotować mleczka i pap- 
ki. Będą też miały dobrą matkę, 
gniazdo dopasowane do siły pszczół 
i złożone z plastrów pszczelich, nie- 
zbyt starych. Prócz tego gniazdo 
pszczół, a właściwie ramki, które 
je składają, powinny być stale otu- 
lone poduszkami, tak z boku, jak i 
z góry. Niepomogą jednak i najwięk- 
sze zapasy i najlepsza matka, jeżeli 
w roju będzie tak mało pszczół, że 
nie będzie komu zająć się wycho- 
wem, karmieniem i wygrzewaniem 
czerwiu, nato musi być tyle pszczół 
robotnic, żeby obsiadały. kilka ra- 
mek. Jeżeli tego niema, to albo ta- 
ki rój zupełnie kasujemy, dodając go 
do innego, również nieco słabszego, 
lub też poprawiamy go dodając pa- 
rokrotnie po plastrze z czerwiem ob- 
siadłem młodemi pszczołami. Nie 
można naraz zawiele czerwiu da- 
wać, śdyż słabszy rój mógłby go nie 
obsiąść, nie ogrzany zaziębił by się. 
Przestrzegamy przeto, aby czerw 
dodany nie sięgał na plastrze doda- 
nym wiele dalej, niż na plastrach 


znajdujących się.w zasilanym roju. 
Dlatego też lepiej jest narazie da- 
wać jeden plaster, a po kilku dniach, 
gdy przybędzie pszczół wyłlęgłych 
z dodanego czerwiu, dodamy wię- 
cej. Dając plaster, w którym czerw 
zajmuje tylko połowę komórek 
zwiększymy ilość robotnic w ułu o 
jakie 4.000, gdyż w całym plastrze 
w ramce iwarszawskiej fest zgórą 
8.000 komórek. Więc mparokrotne 
dodanie takiej ilości czerwiu pozwo- 
li słabszemu rojowi zrównać się z 
silniejszemi. Poprawiać jednak 
słabsze roje warto tylko wtenczas, 
jeżeli mają dobre matki, o ile jest 
matka b. stara. trutowa, lub pszczo- 
ła trutówka, to poprawianie możli- 
we jest tylko wtenczas, gdy mamy 
matkę zapasową. i możemy ją użyć 
do poprawy takiego roju. 


Zapasy w ulu powinny były być 
określone w przybliżeniu, przy 
szczegółowem wiosennym przeglą- 
dzie całej pasieki. Ilość zapasów 
zależna jest od pory pożytku. W 
miejscowościach gdzie są obfite 
wczesne zbiory np. z drzew owo- 
cowych, kasztanów wierzb i t. p.. a 
także z łąk, rzepaków zimowych i 
nieco później z akcji, koniczyny bia- 
lej, to zapasy mogą być mniejsze do 
5 kig. W każdym razie pamiętaj- 
my, że lepiej omylić się i dać za 
wiele nawet parę kilogramów, jak 
maja mieć za mało i wskutek tego 
nie dojść do siły, czy też co gorzej 
zginąć z głodu. Pszczoły choćby 
miały i największe zapasy, nie zu- 
żyją ich więcej niż ich istotne po- 
trzeby wymagają, nie będą rozrzu- 
tnie gospodarować, o przejedzeniu 
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się pszczół nie może być mowy, to 
tylko ludziom i niektórym zwierzę- 
tom t. zw. gospodarskim, które od 
wielu wielu pokoleń obcują z ludź- 
mi się zdarza (czyżby współżycie 
z ludźmi tak na nie wpłynęło?) Ca- 
łą ilość pokarmu, jaką uważamy że 
powinny pszczoły dostać należy 
dać w paru dużych dawkach, aby to 
one w plastry przeniosły i mogły 
tem się rozporządzać według swych 
potrzeb. Przy podkarmianiu trzeba 
zachować ostrożności, aby nie wy- 
wołać tem rabunku, o co na wiosnę 
jest bardzo łatwo. Więc poddajemy 
pokarm zawsze wieczorem i w ta- 
kiej ilości, aby pszczoły to zdążyły 
przez noc przenieść do plastrów, 
rano podkarmiaczkę usywamy. Uni- 
kać należy rozlewania koło ula, czy 
wewnątrz tegoż syropu czy syty 
miodowej, pozostawiania pustych 
naczyń po pokarmie przy ulu. Wy- 
loty w ulach podkarmianych lepiej 
zmniejszyć, aby pszczoły mogły 
bronić się łatwiej od napadu innych. 

Aczkolwiek pszczoły nie powinny 
być trzymane przez wiosnę na za- 
dużych śniazdach, gdy jednak zau- 
ważymy, że obsiadają dosyć szczel- 
nie wszystkie plastry i brzeżne za- 
czynają przygotowywać dla matki, 
naskładanie jajeczek, czyszcząc ko- 
mórki, to należy dodać ramek, aby 
pszczoły zbyt ciasno trzymane nie 
powzięły myśli rojowych. Takie 
poszerzanie gniazda w jednych miej. 
scowościach może wypaść już w 
pierwszej połowie maja w innych o 
późniejszych zbiorach w końcu te- 
go miesiąca, lub w czerwcu. To nam 
powinny pszczoły pokazać, trzeba 
tylko umieć patrzeć na ich życie, 
trzymać stale rękę na pulsie życia 
swoich pni. To szczególnie jest po- 
trzebne przy gospodarce w ulach 
nastawkowych. Umiejętne posze- 
rzenie gniazda często stanowi o do- 
chodzie całorocznem z pasieki, tem 
jak w ulu warszawskim możemy do 


pewneśo stopnia regulować ilości 
czerwiu, zapobiegać rójce, utrzymy- 
wać pszczoły stale w natężeniu pra- 
cy. Przed tą czynnością przygoto- 
wujemy ramki nawoszczone węzą 
sztuczną o iłe naturalnie nie mamy 
zapasowych plastrów  woszczyny 
pszczelej z zeszłego roku. Te też 
należy przejżeć i powycinać o ile 
by były kawałki trutowe, spleśniałe. 
powalane od zaperzenia i na te 
miejsce powprawiać kawałki czystej 
pszczelej woszczyny odpowiedniej 
wielkości. Woszczyny zbyt starej, 
bardzo spleśniałej i powalanej od- 
chodami pszczół do uli wstawiać nie 
warto, taką przetopimy na wosk, a 
na jej miejsce użyjemy węzy 
sztucznej. Dodawać plastry, czy to 
zapasowej, czy sztucznej woszczy- 
ny najlepiej z brzega gniazda, po- 
między plaster brzeżny, a następny, 
w którym często o tei porze jest 
miód z wcześniej kwitnących ro- 
ślina zebrany. W razie trwania wio- 
sennego pożytku, można prócz pła- 
stra danego za pierwszą ramką 
przy czerwiu, dać drugi, czy parę 
plastrów na miód przy samych za- 
tworach bocznych. Gdy osiągnie- 
my to, że z obydwóch stron gnia- 
zda przy zatworach będziemy tmie- 
li po parę plastrów miodu, to tem po- 
tem będziemy mogli powstrzymać 
matkę od chodzenia i noszenia ja- 
jeczek po całym ulu, co ma miejsce 
przy umiejętnem dodawaniu pla- 
strów. To szczególniej jest ważne 
w miejscowościach o wczesnych, a 
krótkich pożytkach. bo przy obfi- 
tych i długotrwałych zbiorach 
pszczoły same ośraniczą matkę w 
czerwieniu, zajmując gniazdowe pla- 
stry miodem. Wtenczas to nie jest 
szkodliwe, że matka na większej 
plastrów czerwi, bo i tak musi ona 
niejako walczyć z pszczołami o każ- 
dą wolną komórkę, którą one chca 
zająć miodem, a matka jajeczkatmi. 
Przy dużym pożytku pszczoły prę- 


lina. 
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dzej zajmują plastry miodem i ogra- 
niczają tem same czerwienie matki, 

To tak postępujemy w ulach t. zw. 
poziomych właściwych leżakach, do 
takich należy ul warszawski dr. 
Ciesielskiego i Czyńki, obecnie 
zaczynają budować w ten sposób i 
ul o ramkach szeroko - nizkich jak 
Dadanta na dwadzieścia kilka ra- 
mek. Np. obecnie ul taki jest po- 
lecany w Rosji i stosowany na wiel- 
kich kołchoznych pasiekach. U nas 
takie ule używają niektórzy pszcze- 
larze w Białostockiem i Wileńskiem 
województwie. (P. Żukowski, ks. 
Gapanowicz, ks. Serafin i in.) Ul 
warszawski i t. p. wymienione wła- 
ściwiej byłoby nazywać leżakami 
niż ule amerykańskie nadstawkowe. 
czy wielopiętrowe, jak Roota. Już 
ks. Dzierżon i Lubieniecki jako le- 
żaki uważali i opisywali ule podo- 
bnego rozmiaru tylko bez ramek, a 
snozowe, składały się one z kilku- 
nastu plastrów rozmiaru 9 — 10 
cali szerokich, 18 — 20 cali długich, 

Taki też ul obmyślił nasz znako- 
mity pszczelarz Kazimierz Lewicki, 
twórca pierwszego Muzeum pszczel- 


niczego w Polsce, autor doskona- 
łych w swoim czasie książek 
pszczelniczych, założyciel szkoły 


pszczelniczo ogrodniczej w War- 
szawie, która tu już zgórą 50 lat e- 


gzystuje (obecnie przy ulicy Profe- 
sorskiej w Warszawie jako roczne 
Kursy Pszczelniczo - Ogrodnicze). 
Ule o ramkach szeroko - nizkich je- 
żeli mieszczą większą ilość ramek 
(12 — 15) to powiększanie gniazda 
odbywa się w taki sam sposób, do- 
piero gdy cały ul zapełni się ram- 
kami zwiększamy go dodaniem nad- 
stawki wypełnionej ramkami z wo- 
szczyzną, czy to takiej samej wy- 
sokości, czy też o połowę niższych 
jakie są najczęściej stosowane jest 
w ulach Dadan'ta. W nadstawce 
lepiej żeby niebyło komórek truto- 
wych, gdyż to wpływa przyciąga- 
jąco na matkę — częściej do mad- 
stawki przechodzi. W ulach mniej- 
szego rozmiaru np. Roota, czy ta- 
kież nieco zmienione nazywane: 
„Lwowskiemi leżakami“ poszerza- 
nie odbywa się tylko piętrami dal- 
szemi, stawianemi czy ma górze, 
czy też nadole ula. Takie powięk- 
szamie musi być bardzo oględnie ro- 
bione, nastawieniem bowiem cate- 
go nowego piętra ogromnie zwięk- 
szamy odrazu przestrzeń gniazda 
co w razie ochłodzenia się zewnętrz- 
nej temperatury może zupełnie po- 
wstrzymać na dłuższy czas rozwój 
siły w takim roju. -I to jest naj- 
większa wada tych uli. 
B. 


Czy i jak podsycać pszczoły 


Podsycanie ma poniekąd pszczo- 
ły łudzić, że przyroda dostarcza ob- 
fitego pożytku, i utrzymać je w peł- 
m życia i chęci rozmnażania się. 
Dlatego: też w tym celu używa się 
syty. Sytę przyrządza się z miodu 
— potoki lub cukru białego, biorąc 
1 część miodu lub cukru na 2 cze- 
ści wody. Sytę podaje się pniom w 
małych dawkach, około pół litra 
dziennie, na sześć tygodni przed po- 
żylikiem, i podsycianie podtrzymać 


przez 2—3 tygodnie. Podsycanie tyl- 
ko wtedy należyty skutek odniesie. 
gdy pień ma dostatek siły i zapas 
miodu; podsycanie słabego pnia ma 
nic się nie zda. Zresztą obszerniej 
o sposobach podkarmiania i podsy- 
camia znajdziemy rady w każdym 
podręczniku pszczelłarskim. 

W tej chwili chodzi mi o co inne- 
g&o. 

Nie każdą pasiekę możemy sami 
obsłużyć, a zresztą 'włogółe powin- 
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nimy zwłaszcza w lata miodne ob- 
liczyć, ile czystego zysku daje czy 
dala nam pasieka. Podkarmianie tub 
podsycanie jest kosztowne, a w do- 
datku uciążliwe. Jeżeli zachodziła- 
by jednak potrzeba podsycania, to 
czy nie dałoby się zastosować me- 
tody uproszczonej — dać za jednym 


zamachem większą ilość syty? Je- 
żeli talk, to nie wiedziałem, że dy- 
mienie codzienne odgrywa w tym. 
wypadku miemałą rolę, boé zdawa- 
łoby się, że takie odymianie na wio- 
sne winno ujemnie wpływać na roz- 
wtój i stan zdrowotny całej rodziny 
pszczelej. P. W. 


Podkarmianie mąką 


Mąka żytnia i owisiana, z grochu 
lub pyłek, uzbieramy 'w swoim cza- 
sie z kwiatów, służy pszczołom o- 
bok miodu za pokarm. Pszczoły we- 
kiedy po pierwszym oblocie w czas 
ciepły i pogodny wylatują z.pni gro- 
małdniie za pożytkiem, lecz nic zna- 
leźć mie mogą. Powstaje wtedy przy 
nafjmniejszem  przeoczeniu często 
groźny w skutkach rabunek. Daje- 


my wówiczas zatrudnienie pszczo- 
łom, karmiąc je mąką, lecz skoro 
tylko jakikolwiek pożytek pojawi 


się w: polu, pszczoły: to pożywienie 
porzucą. 

Make itę loktujemy w odpowiedirio 
upatrzonem. miejscu, kilkanaście lub 
kilkadziesiąt kroków od pasieki. O- 
czywiiście, obok naszych pszczół, 


spotkamy: gości mieęproszonych z in- 
mych pasiek. Trudno im zabronić 
lub. wytłumaczyć, że mąka mie dla 
nica. Mógłby się najwyżej cieszyć 
ich właściciel z pomysłowości jego 
pszczółek. A jednak, niestety, stało 


się pewnego razu ooś wręcz prze- 
Ciwnego:. 
Pewlien pszczelarz, nie dyletant. 


ale dobry praktyk i teoretyk, kiedy 
zawważył, że jego skrzydlate stwo- 
rzonika wracaja omączone do swo- 
ich gniazd, srodze się oburzył mie- 
tyle ma swoje pszczoły, ile na sąsia- 
da, który przez podkarmianie mąką 
naraża: jego pasiekę na zagładę. Czy 
miał rację, niechaj sami Szanowni 
Czytelnicy osądzą. 
P. Wolski 


Moje doświadczenia nad uprawą pomidorów 
„gnojówka jest złotem” 


W roku ubiegłym przeprowadzi- 
tem doświadczenia nad uprawą po- 
midorów, na 50 m ikw., stosując ja- 
ko nawóz gnojówikę. 

Pomidory sadziłem w odstępach, 
odległość krzaka od krzaka 1 m, sa- 
dząc w! kwadrat. 

Po posadzeniu podlewałem co 
trzeci dzień gmojówiką rozcieńczoną 
wiodą ze stawu, i tak stosując stale 
i w miarę wzrostu pomidorów, 
zwiękiszałem i dawkę gnojówki, a 
audy pomidory wyrosły na 1 metr 


wysokości, stosowałem 
gniojó wike. 

Jedno wiadro gmojówki pod jeden 
krzak pomidorowy © czterech łody- 
gach, bo tak wszystkie wyprowia- 
dziłem. 

Paliki powbijałem na 150 cm dłu- 
gie, ale za to pomidory wyrosły 
przeciętnie na dwa metry, o czte- 
rech łodygach. 

Z każdego krzaka zebrałem prze- 
ciętnie 120 sztuk majiokazalszych i 


już samą 
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smacznych owoców; jedno grono 
liczyło! po szesnaście i wiecej owio- 
ców. Przekonałem się więc sam na- 
prawdę, że gnojówka jest złotem, 
ale jednak my jeszcze nie wiszyscy 
o tem wiemy, co z przykrością mu- 
szę wyznać; my ten: iedyny nawóz 
najtańszy, a zawierajacy prawie 
wszystkie składniki pokarmowe dla 
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rosin i drzew owocowych — lelkce- 
ważymy. 

W tym roku przeprowadzę do- 
Świiadczenia mad uprawą innych 
warzyw, o czem nie zapomnę napi- 
sać, i wynikiem podzielić się z czy- 
telnikami „P. P.*. 

Augustyn Wojciech 
Jaźwin k-Pilzna. 


Na warzywniku w maju 


Dnia 12-go, la-go i i4-go maja 
bywają często dość silne przymroz- 
ki, dlatego ogórki i szablak (faso- 
la), rośliny rodem z ciepłego kli- 
matu należy siać tak, aby nie po- 
wschodziły przed temi krytycznemi 
dniami, to znaczy siać je trzeba 
ósmego — dziesiątego maja. Ogórki 
siejemy w rzędach co 1 m. 20 cm. 
a w rzędzie — co 5 — 7 cm. Gdy 
wzejdą, przerywamy tak, aby zo- 
stały co 30 cm. roślina od rośliny. 
Szablak siejemy w dołki, głębokie 
na 5 cm, po dwa ziarnka w dołek, 
ibardzo mocno ugniatamy ziemię 
nad ziarnkami. Odstępy dajemy 
35 cm rząd od rzędu, a sztuka od 
sztuki — co 20 — 25 cm (szabloki 


karłowe). Ogórki  wysiewamy 
„Przybyszewskie ', nasienie stare — 
co najmniej — trzyletnie. — Bardzo 


dobrze jest zagonki układać dasz- 
kowate, a w czubku daszku robić 
rowek na 15 cm śłęboki i we dnie 
tego rowka ogórki siać. Wtedy. 
nawet przy wcześniejszym siewie, 
łatwo jest. w wypadku przymroz- 
ku. roślinki w rowkach przykryć 


na noc, np. deskami. Z odmian sza- 
blaku najlepsza pędzie odmiana 
„Złoty deszcz, a dla amatorów — 
„Ideal“. — Teraz już zacznie się 
walka z chwastami. Tepić je trze- 
ba już w chwili, gdy wschodzą Wy- 
konywamy to narzędziem bardzo 
pomysłowem. Bierzemy drut że- 
lazny, gruby na pół cm, długi na 
45 cm „końce zaostrzamy, Sam Śro- 
dek, długości 10 cm  rozklepujemy 
młotkiem na cienko, potem zagina- 
my oba końce, tworząc rodzaj 
strzemienia i to obsadzamy ma cien- 
kiej tyczce, długości na 1 i pół m. 
Takiem narzędziem „golimy* chwa- 
Ściki na pół cm pod powierzchnią 
roli, tak, aby je poprzecinać na pół. 
a potem drapiemy rolę w rzędach 
t. zw. pazurkami (Norcross), aby 
pozostałe korzonki chwastów po- 
wyrywać i po przewracać do góry 
nogami. a jednocześnie rolę spul- 
chnić. Taką pielonkę, lekką, szyb- 
ką i tanią, należy powtarzać co pa- 
rę tygodni, a także po zlewnym 
deszczu. 
Stefan Karczewski. 


Opryskiwanie drzew „Zielenią Paryską“ 


„Zieleń Paryska“, preparat arse- 
no - miedziowy, jest silną trucizną, 
używaną od lata z bardzo dobrym 
skutkiem do zwalczania szkodni- 
ków roślin w okresie wegetacji. 


Drzewa owocowe opryskuje się 
roztworem „Zieleni Paryskiej z 
mlekiem wapiennem, albo też z cie- 
czą bordoską, celem zwiększenia 
jej siły owadobójczei przeciw f. 
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zw. owadom gryzącym, więc śąsie- 
nicom, chrząszczom i t. p. najgroź- 
niejszym szkodnikom. 

Warzywa opryskuje się roztwo- 
rem zieleni z mlekiem wapiennem 
W celu zwalczenia wszelkich mszyc 
zaleca się dolewać do cieczy bor- 
doskiej skuteczny Środek mszyco - 
bójczy „Nikotan* marki „Azot“ lub 
też opryskiwać roztworem „Niko- 
tanu“ w wodzie. 

Dokładne przepisy stosowania są 
podane na oryginalnych jopakowa- 
niach „Zieleni Paryskiej“ marki 
„Azot“. 

Należy ostrzedz przed nabywa- 
niem tego środka na wagę — gdyż 
w handlu znajduje się wiele fałszo- 
wanego lub zanieczyszczonego pro- 
duktu, nienadająceśo się dla ochro- 
ny roślin. 

Przy ©opryskiwaniu sadów na spo- 
sób amerykański nowocześniejszym 
i łatwiejszym w użyciu środkiem od 
cieczy bordoskiej, t. į. „Cieczą Ka- 
lifornijską* marki „Azot*, dodaje 
się arsenian ołowiu (Plumbarsen) 
zamiast ..Zieleni Paryskiej“, celem 


po opadnięciu 
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zwiększenia siły owadobójczej „Cie- 
czy Kalifornijskiej'. 

Dla skutecznej walki z szkodni- 
kami drzew owocowych nie jest obo- 
jętne w jakim okresie wegetacji o0- 
pryskujemy drzewa — gdyż trzeba 
wybrać taki moment rozwoju szko- 
dników czy chorób. w którym naj- 
łatwiej względnie gruntownie mo- 
żna je zniszczyć. 

Najważniejsze okresy opryskiwa- 
nia są następujące: 

1) na krótko przed otwarciem się 
pączków kwiatowych, gdy zam- 
knięte płatki kwiatowe nadają pącz- 
kowi kolor różowy — 

2) zaraz po przekwitnięciu, t. į. 
płatków  kwiato- 
wych — 

3) śdy owoce są wielkości orze- 
cha łaskowego. — 

Zabiegi te nie są kosztowne, a 
opłacają się wielokrotnie w ilości 
i jakości plonu w postaci dużych, 
czystych, bez strupów i plam, nie- 

popękanych i nierobaczywych — 
więc wartościowych owoców. 


KOMUNIKAT 


Chcąc ułatwić naszym odbiorcom 
zaopatrywanie się w węzę sztuczną 
wprowadzamy wymianę woszczy- 
ny t. zw „suszu“ na węzę sztuczną. 
Wiemy z własnego doświadczenia 
jak wiele pozostaje wosku w od- 
padkach przy wytapianiu domowe- 
mi sposobami, czy to na topiarce 
słonecznej (pozostaje około 40 proc. 
wosku w odpadkach) czy na każdej 
innej. Wosk może być wszystek 
oddzielony od wytłoczyn tylko dro- 
gą bardzo silnego tłoczenia mecha- 


nicznego. To też stracony corocz- 
nie wosk pozostały w wytłoczy- 
nach można w całym kraju obli- 
czyć na wiele tysięcy kilogramów, 
wartość tego jest bardzo duża. 


Przy zamianie na węze będziemy 
liczyć loco sklep Złota 4. w War- 
szawie za jasno bronzowy susz su- 
chy bez większej ilości pyłku 1.20 
— 1.30 zł. za klś.. ciemny susz 
również suchy —.80 — 1.— zł. 
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i Ogrodnik 


ma sezom bieżący poleca: 


Przybory pasieczne w dużym wyborze 


ULE różnych systemów. 


WEZE wailepszej jakości, różnej głębokości komórek. 


KSIĄŻKI pszozelnicze. 


NASIONA warzyw i kwiatów. 


CENY ZNACZNIE ZNIZONIE 
Warszawa. Złota 4. Tel. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70. 


łomiane ule amerykańskie z nadstawką 

równą gniazdu, przystosowane do prze- 
| wieszania ramek, dwa razy olejno malowa- 
ne, daszki kryte blachą cynkowana, wyko- 
nuję na zamówienie po zł. 26, drewniane 
zł. 30. Karol Woś, Brzeżany. 


waga. P. P. Pszczelarze. Ceny kryzy- 

sowe, zastosowane do obecnei pory sto- 
suje Wytwórnia Pszczelarska. A. Szczotki, 
Radzyń Podiaski sk. p. 20. IPrasiki cemen- 
towe w oprawie żelaznej, gwarantowanej 
dobroci przerabia się dziennie do 20 ki. 
wosku (18 arkuszy ram. war. w klg. węzy) 
sposób wyrobu nader prosty, do praski do- 
daje się drukowany przepis wyrobu. Cena 
praski na ram, war. 30 zł. na ram, Dad— 
35 zł. Miodarki 2 į 4 plastrowe uniwersal- 
ne służą do ramek wszystkich typów na 
trybach, korba z boku, oś na kulce. Ule 
z prasowanej słomy w połączeniu z drze- 
wem, warszawskie nadstawkowe normalne 
i poszerzone, dwukrotnie oleino malowane, 
daszek kryty Binolitem. Ul Dadana Blatta 
z jednym magazynem. Kószka ramkowa z 
nadstawką, rojnice do wszystkich syste- 
mów uli. podkurzacze o podwójnych ścia- 
nach z mieszkiem į bez, ramki gotowe he- 
blowane. Zamówienia wykonywam po 0- 
trzymaniu 30 proc. zadatku. Cennik i prób- 
ki węzy zrobionej na prasie cementowej 
wysyłam po otrzymaniu znaczka poczto- 
= wego. Uprasza się o dokładny adres i 
wczesne zamówienia. 


Wasz Ślusarsk e mechaniczne, Il. Zyg- 
muntowicza w Krośnie IMp.  (Puliecatią 
Cenniki na 


różne przybory pszozelinicze, 
żadanie. ZW, 

arpacka  Selekcyjna Hodowla Matek 

Pszczelich ze specialnem  trutowiskiem 
wysyła od lipca do listopada młode, za- 
gwarantowane z najlep- 
szych rodzin z Pokucia. zahartowanych w 
ostrym górskim klimacie w cenie 6 zł. z 
portem j klateczką. Wpłata czekiem PKO 
Nr. 503.015. Znaczek na odpowiedź. Wła- 
dysław Lasek. Tatarów n/P. 


pasieki Jana Barana w Sieniawie nad 
Sanem sprzeda się roje ze zeszłoroczną 
doborową matką 2 kg. netto w terminie od 
10/6 do 25/6 po 25 zł., od 25/6 do 10/4 po 20 
zł., od 10/7 do 30f7 po 16 zł, gwarantując 
za odbiór żywych i zdrowych pszczół z 0- 
pakowaniem i przesyłką pocztową. Cenę 
„kupna łącznie z kosztami ekspedycji należy 
„nadesłać z góry przy zamówieniu. Na od- 
powiedź proszę załączyć znaczek poczto- 
WY, 

UL Stojący-leżak i ul Pośredni". specjal- 
nie nadające się do gosp. przewie- 
sząnia ramek. Książeczka z rysumkiem w 
cenie 75 gr. do nabycia u Piotra Wernera, 

Radziechów (Tarn). 
płodnę sprze- 


M A T K | daję i wysy- 


łam od 1 czerwca do 15 października wi ce- 
nie: kaukasko-mingr. po 9 zł., włoskie po 
7 zł, krajowe krzyżowane z kaukasko- 
mingr. po 6 zł. Wysyłka mastąpi po otrzy- 
maniu należności i w kolejności zamówień. 
Matki są czysto zapłodnione, ponieważ wy- 
puszczam matkł i trutnie wówczas, gdy in- 
ne mie latają, Pewniejsze to, miż tnutowisko, 
bo i tam trutnie miewają dostęp. Kazumierz 
Szalbierz, Strzałkowo, pow. 'Wirześnia, woj, 
poznańskie, 


allo, Koledzy Pszczelarze! Kratka ogrodo- 

wa mojego pomysłu z jednolitego for- 
nieru, niezastąpiona przez żadne dotych- 
czasowe, zrobi przewrót co do rentowności 
pasiek nietylko u mas, lecz w całym wie- 
cię. Pszczoły nie kaleczą się i absolutnie nie 
odczuwają odgrodzemia. Zastosujcie w siebie 
jedną lub kilka na próbę, to się przekona- 
cie, że złe miodobrania należą do przeszło- 
ści. Ochrona patentowa będzie 'wdrożona, 
Zamawiać: Franciszek Tomala (b. wójt), 
Wrzosowa p. Raków: k. Częstochowy. 


ROJE zdrowe i silne 2—2.50 kg. netto 

od 15.VI — 15 VK 20 zł. od 1.VINI 
13 zł z paczką i przesyłka: wysyła koleją. 
po otrzymaniu gotówki, Zamawiłać jakmaj- 
wcześniej. Krajowa Hodowla P'szczół, Leon 
Siery, Leżajsk — Przychojec. 
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„ZIELEN PARYSKA“ 


„CIECZ KALIFORNIJSKA Nr. 20“ 
„PLUMBARSEN“ , 


marki 


„AZOT 


do opryskiwania drzew i krzewów owocowych w ekresie wegetacji 
KIE A A Z O ZE A a L A śr 


| przeciws szkodnikom i chorobom 
El 


Do nabycia: w składach nasion, firmach rolniczo-handlowych 
i większych drogerjach. 


Informacje: Państwowa Fabryka „AZOT S. A. Jaworzno 
WWWWWWWWWWoWoWwwwwwwww 


| 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 


patentowanych maszynach systemu ,„LANKOFF” 


z l, Rz 


ANTONI LANKOFF i S-ka 
Wytwórnia walców do wyrobu sztucznej węzy 


i przyborów pszczelarskich 
Sp. z ogr. odp. 
LWÓW, uil. JzacGwsłkka 31, 


Ga 


